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wypadek, gdzie sekretarza poczt , Niemca, za- 
suspendowano w urzędzie potieważ w formie 
wiązanej śmiał napisać satyrę na obecne społe
czeństwo i stanął w obronie swych przekonań 
filozoficznych wobec wszechwładnego ministra, a 
przyznamy, że ktc myśli i pracuje pc za sprawo
waniem swego urzędu, uważany jest za niebez
piecznego człowieka, którego cc prędzej u bez
władnie i usunąć należy. Powiększa on potem 
zastęp socjalnej demokracji.’

W końca wypada wskazać jeszcze na jeden 
bijący w oczy fakt Nieaawno z o&azyi jubileuszu 
uniwersyteckiego w Heidelbergu profesorowie 
przerastali się w wiernupoddańczych mowach, a 
słówkiem nie wspomniu. o wolności nauki i wie
dzy, o ruchu konstytucyjnym i nasłach równości 
i braterstwa, kt/re tak silnem niegdyś odbijały 
się eebem o mury wspomnianej akademii.

Skreślony powyżej obraz wewnętrznych sto
sunków w Niemczech w głównych jego zarysach 
uwidacznia cnyba dość jasno stan rzeczy i po
ważne nasuwa myśli.

: Korespondeneye.
Praga. 15. sierpnia. 

(Pierwszy zjaid słowiańskich ochotniczych straży 
ogniowych).

Piętnaście tysięcy strażaków 1 Czyż to me 
imponująca liczba? Tak potężna iiość dobrowol
nych obrońców mienia czeskiego zjechała się do 
złotej, słowiańskiej Pragi, aby zacieśnić węzły 
przyjaźni i radzić nad wspólnem dobrem. Prócz 
swoich prz/Dyli też i krewni, przyjaciele. A  więc 
Polacy, Rusini, Słowacy, Chorwaci i goście 
francuscy.

Ze wszystkie!, krańców pięknej ziemi cze
skiej zdążały od wczoraj do macierzy Pragi roz
liczne pociągi, przepemione tymi, którzy mieli 
popisać się przed narodem swą organizacją, 
karnością, wprawą. Straże ogniowe słowiańskie 
są złączone w związek którego ster dzierży 
Polak, dr. Cwiklicer z Dobromila. On też wraz 
z sekretarzem związku polskiego, p. Antonim 
Szczerbowskim ze Lwuwa i setką delegatów z ca
łego kraju, przybył na święto strażackie do Sto
licy królestwa czeskiego. Drużynie naszej prze 
wodaiczył rejent brzeski, p Antoni Bahr. Od
jeżdżających witano po o tacy ach pieśnią i mu- 
zysą. Na zjaza przybyli między innymi: prezes 
P M. M^ko-ic* st Lwowa, bunrisur Wieliczki 
dr. Z. Myczyński, dr. Wł. Michnik *z Bochni itd. 
Ze zjazdem połączona jest wystawa przyrządów, 
mających związek z pożar.lictwem. Kraj. związek 
gal. ochotniczycb straży ogniowych nadesłał zoiór 
wydawnictw swoich i mapę Galicyi, na której 
uwidoczniono rozmieszczenie orgunizacyj stra
żackich w naszym kraju.

Gości polskich witały na dworcu tłumy pu
bliczności oraz komitet z hr. Artuszem Aichel- 
bargiem (w stroju strażackim). U.oozrste powita
nie gości zamiejscowych odbyło się w wielkiej 
sali na Zofini . Imieniem czeskiego związku prze
mawiał prezec p. Mayer z Horuidovic. W bardzo 
serdecznych słowach zt.rócił się do Polaków i 
Francuzów W  imieniu m. Pragi v tal gości 
radny i prezes praskiego związku strażackiego p. 
Tereba. Dał wyraz raduści, że pierwszy walny 
zjazd odbywa się w Pradze, która właśnie święci 
złoty jubileusz istnienia związku >praskiego. Pre
zes komitetu zjazdowego dr. Michalik mówił o 
znaczeniu dzisiejszej uroczystości dla pożarnictwa 
słowiańskiego Nad olbrzymim, zastępami sło
wiańskich strażaków* dz>ś już me można przyjść 
do porządku dziennego. Strażacy pow nni być tez 
przejęci ideą narodową. Od miasta do miasta, 
od wsi do wsi powinno płynąć basło: „Wdzystko 
dla bliźniego i ojczyzny 1“

Imieniem Polaków przemawiał dr. C&klicer, 
który sławił czeską straż ogniową, nazywając ją 
mistrzynią strażactwa polskiego. I  w tej uzłedii- 
nie zaznacza się łączność Polaków z narodem 
czeskim (uuczne oklaski). Czesi i Polacy są syr, 
nami jednej matki, którzy się jeszcze we wszyst-1 
kiem porozumieją (Brawa). W gorącycL słowach 

I witał p < Jwikiicer Słoweńców, Chorwatów i Ru
sinów, co przyjęto gromkimi oklaskami.

Po mowie dr, Cwikbcera, którą nagrodzon- 
owacyjnymi okrzykami na cześć Polaków, prze 
mawiał przedstawiciel Rusinów, p Oharik. Ten 
nawiązując do ciepłych słów prezesa, zakończył 
swe ruskie przemówieme siowv: „Czołem Poła
komi*. Mówili nauępnie między innymi pose 
BrzeznoTszy i p. Hubalek, który witał Francuzów 
w ,ch ojczystym języku Dziękował przybyły z Pa
ryża prezydent cenfainego związku francuskiego 
p. T;»y< sławiąc braterstwo narodów francuskiego 
i lezeskiego. Obecni wznosili okrzyki: „Niech żyje 
Francya!" i .Na zdar!“

Przebieg zjazdu był pod każdym względem 
wspaniały; najDardziej imponująco przedstawiał, 
się dzisiejszy pochód kilkunastotysięcznej armii 
strażackiej przez m.asto i ołd, złożony miastu 
Pradze Pochód czed* przez V'nohrady, pl. św. 
Wacława, ul (Jelelną, na pl. Staromiejski, gdzie 
się odbyły popisy

Na czele kroczyli prezes komitetu, pp. Krze 
czan i Machaczes, daiej muz, ko, zu nią prezes 
Związku słowiańskiego, dr. Cwiklicor z Dobro
mila, wiceprezesi z Czech, Morcwy, Ślązks i Ga
licy., oraz członkowie prezydyum i wydznuu Na
stępnie orL s ic, która grała pieśni polskie, gdyż 
za orkiestrą kroczyli g jacie Doiscy (w  uniformach). 
Zs naszymi zastępy strażaków ze 2'ązku, Mc 
rawy i Czecb w imponującej liczbie 15.000; na 
czele każdego oddziału barwny sztandar.

barczo hojnie obesłano wystawę strażacką, 
mieszczącą się w Eral. Oborze. Wydawnictwa są 
drukowane w języku czeskim, p o l s k i m  i chor
wackim. Wspaniale przedstawiają się okazy 
s a n o c k i e j  fabryki wagouów, która nadesłała 
parowozy i sikawki. • *

■

Tt m u  5 r«k2 u z d ró w  foli
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I n k o p u c  lo. sierpnia.

(Wyoisokka geologów. — Zlot okręgowy Sokołów.—  
Wyoieoika lwowska. —  Udsłonięcie pomnika Cha

łubińskiego. — Pogoda.)

Wczoraj po południu przyjechała garstka 
geologów z kongresu wiedeńskiego, która zwie
dziła Ss izawn.cę, Piemny i przybyła giądnąć 
Tatry. Gości seidecznie „świtano na dworcu ko
lei, poczem icb rozkwaterowano a wieczorem od- 
by i. się bankiet, na którym przemawiano w języ
ku ntemiedtib i francuskim.

Drts rano zwykłym pcciąg em o godzinie 7. 
przybyli Sokoli na zlot okręgowy. Na dworcu wi
tano ich z muzyką zakopiańąką, która graia pieśni 
patryo* yczne. Cdano się na boisko sokole, wspa
niale urzjflzone kosztem przeszło 1000 złr. hr. 
Zamoyskiego, a położone przy końcu ui. Jagiel
lońskiej naprzeciwko tzw. Przecznicy. Następnie 
wyruszono w pochodzie, z muzyką na czele do 
kościoła parafialnego, gdzie odbyło się uroczyste 
nabożeństwo.

W  dwie godziny później, bo o godzinie 9. 
rano, przybył pociąg osobny, wiozący gości ze 
Lwowa, uczestników wycieczki, uiządzonej przez 
maszynistów kolejowych. Pociągiem tym przybyło 
około 500 osób, których umieszczeniem zajął 
się właściciel Zusopanego, Wład. hi, Zamoyski.

W  południe o godz. 1. wśióć szalonego u- 
pału odbyło się odsłonięcie pomnika twórcy Za
kopanego, śp. prof. Cnałubińskiego. ustawionego 
najrzeciw muzeum tatrzańskiego u wylotu ul. 
Chałubińskiego i Zamoyskiego. PomniL przed
stawia się nie zbyt świetnie. Popiersie dr. Cha
łubińskiego nie odznacza się nadzwyczajną podo
bizną, razi niskość postumentu & najlepiej zdaje 
się zrobiona u stóp pomnika figura Sabały, gra
jącego na gęśli. U stóp pomnika złożono przy 
odsłonięcie mnóstwo wieńców. Na uroczystość tę 
zebrało się stosunkowo mało tsób, dzięki nieod
powiedniej bardzo porze, jako też niezwykłemu 
niedbalstwu komitetu przy rozsyłaniu zaproszeń 
W  dziuń upalny odsłaniać pomnik o godz. 1. 
w południe, w porze obiadowej, to rzecz chyba 
niezwykła.

O godzinie 4. odbyły się na boisku ćwicze
nia Sokołów, które zgromadziły tłumy publiczno
ści Loże i tryuuny, wybudowane z. drzewa, ofia
rowanego bezpłatnie przez hr. Zamorskiego, za-
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Figle humorysty „Diła“.
L w ó w  17 sierpnia.

Bardzo przykry wypadek wydarzył się pe
wnemu pismu ruskiemu : Jakiś bardzo wielki filut, 
jak się zdaje koresr.ondeat monachijskich Flte 
gende Bidtter, napisał humorystyczny fejletonik 
p. t. Rus^ny na earibkaeh ir Nimsc$ceym\ a re
dakcja, nie poznawszy się na żartach, umieściła 
go na eztle numeru, zaopatrzywszy ze swej stro
ny w szablonowe frazesy o polskim hakatyzmie, 
wyjętych ze zbio u p. t.: „Podręcznik dla reda- 
kcyj ruskich i russkicn dz Jnników w Galicyi aa 
rok 1902 i dalszycn wydań nakładem wszystkich 
ruskich stronnictw*.

Na tym niby poważnym sosie podana hu
morystyczna nowelka ma na celu nakłonić cnre- 
tttungna do wycbndżrwa na robotę do Niemiec, 
bo świeżo mamy w pamięci, słowa Itiła  z okazji, 
dyskusyi o Wrześni: JSimec ruskotnu narodowy 
ne trobyte niceoho utienkoho ełoho", należy więc 
Niemcu w kochać nadewszystko.

Otóż w- ostępie którjm humoreską swego 
korespondenta Diło zaopatrzyło, czytamy: Oasąd 
komitet narodowy zorganizował masową emi- 
gracyę do Niemiecv zaczęła pras* polska wyka
zywać szkodliwość tej emigracyi, a cała" wataha 
agitatorów w N arodófce {b iło  uważa to za wy
borny dowcip, jeżeli zamiast „ w “ - wydrukuje 

*  Jjisienniku naorowadza szereg kłamstw 
i bajek aby powstrzymać ruskiago chłopa od 
wychodźtwa dla utrzymania „patrvaichalnych 
stosunkui“ między wsią a poluLG-pańskim dwo
rem.

Upewniamy Diło, że wiemy aż nadto do
brze, iż duże jeszcze wody upłyme, zanim chłop 
rusk będzie z Oaeety narodowej czerpał interma 
cye i będzie mógł zrozumieć i ocenie, kio wałczy 
kiamsiwem i bajkami i kto mniej go wyzyskuje, 
umiej z niego żyje, a komu bardziej zależy na 
tumanieniu go: Oaeecie narodowej czy..... koniu 
innemu

Polsko-pańskich dworów nie zmiotły ze
szłoroczne strajki rolne, nie zniszczy icn wę
drówka jChrestiauyna* po Niemczech. Jeżeli któ- 
r* z nich dobrze trafi i z zarobkiem zdrów do 
domu wróci, to Boże pomagaj! oby tylko tak 
było, ale zataić troski, kiopoty, trudności i trudy 
z jak mi „nasz* chłop walczyć musi pa obcej 
ziemi, nic znając języka, wśród wrogów wszyst- 
V;ego, co ma jedną kroplę krwi słowiańskie, w 

T la cn , 10 um ies zadań cm ani roią p o l s s i e -  
g Ś dziennikarstwa. My bowiem nigdy nie 
r#jklismv robić s w o j e j  polityki na cudzej 
skórze i dlatego jak najpoważniej odpieramy nie
godny zarzut, imieniem całego polskiego dzienni
karstwa, jakoby śmy wbrew prawdzie wzywali 
włościan ruskich do ostrożności przy wychodń- 
twie, mając aa oku tylko kastowe korzyści i peł
niąc przy tern służbę jednej klasy społecznej, z w i
doczną szk dą całego społeczeństwa,

Diło podaje, ze „narodnyj komuet*, dla 
zbadania stosunków zarobkowych w Niemczech 
wysłbi tam umyślnego delegata. Ja. ko.wiek na 
watępie nazwaliśmy sprawozdanie Biła  humo 
rei ką, to przecież, aby dać dowód, że Chcemy 
lojalnie czytelników naszycn informować o sto 
suruach zurookowych naszyoh emigrantów sa 
granicą, podajemy w streszczeniu raport owego 
delegata wedle ze pisków Diła.

Delegat ukraiński donosi, że bawił w 14 
m ej sco w ościach w Niemczech, gdzie pracowali 
ruscy robotn.ey po dworach w grupach 20—50 
ludzi, skiadająch się z Rusinów, Marurow i Sło
waków. „Abemeccty panowie, pis: e DDo roz»trze- 
ionemi literami, burdeo _uCnwałoli Ruainów, bo, 
jak mówili ruski robotnik mady nie pije, a Ma
gury i Si wakt bet wódki ani tkną r o b o t y Tak 
się temu Niemce nie mogły n.d iwować, że 
wszędzie pytali ->ana delegata : „czy rusm nar.d 
zowsim ne pijeu, a pan delegat me psuł sławy 
ruskim ludziom — i — proszę się me śmiać, to 
pisane całkiem seryo — i Niemcy uwierzyli. W  
dwu koloniach roboczych żałowali się (także 
seryo) „ruski lude", że nie godni wytrzymać 
z Mazuram. bo są bardzo niemoralni". P. dele- 
„ Bi nie objaśnia Liiżei w jak m k. trunku to być

miało, choć kilka wierszy wyżej wspomniał, że 
ruzpusty nie znalazł nigdzie.

O robocie Rusinów r ó ż n i e  tam mówiono, 
ale wszyscy mówią, że Rusin jest dobry robotnik, 
tylko j e s z c z e  nie sporo mu idzie robota, ale 
d jakyeh robotników to bardzo Niemcy chwalą, 
„a lak dobrych jak z Uowyłowa, w Husiatyńskiem, 
to jeszcze Niemcy nie w,dzieli- .

W  j e d n e j  k o l o n i i  t k a r ż y l i  s i ę  r o 
b o t n i c y ,  ż e  n i e  m o g ą  t e g o  j e ś ć  c o  im 
g o t u j ą  na n i e m i e c k i e j  k u c h n i ;  bardzo 
się; temu dziwowano — my nie — ale za inter- 
wencyr delegata odstawił pracodawca jedną ru
ską babę do gntowauia osobno dla Rusinów, po
tem znowu Niemcy ogromnie się ruskim potrą 
wom dziwili, a szczególniej temu, że chłopi nie 
chcą jeść mięsa; w niektórych dworach nie chcia
no zgodzić się na J.yrzucenie mięs* z menu a 
ogółem mówiono, że robotnik musi dubrze jeść, 
aby miał siły do pracy* (Zdaje się tedy, Ze co do 
siły nie bardzo Niemcy chwalili naszych zagłodzo
nych chiopów).

Dalej pisze D iło :
Polskie dzienniki pisały bardzo duzo o (.em, 

że robotnicy z Howyłowa (ci tak bardzo chwa
leni), z Rob&iynski -go i Hucuły pouciekali, otóż 
p. delegat zbadał i okazało się, że Dyła w tern 
(jak zawsze) polska intryga; m a z u r z y  z b u n 
t o w a l i  R u s i n ó w ,  k t ó r z y  p o u c i e k a l i  
r- r o b o t y ;  ciupo ,em i c h  o d p r o w a d z o n o  
d o  d o m u .  „ g d y ż  n i e  z n a j ą c  k r a j u  an i  
j ę z y k a ,  n i e  u m i e l i  s o b i e  p o r a d z i ć * .

(V jednym dworze, gdzie jesi bardzo dobra 
dziedziczka, uskarżano się mocno na jnazurów, 
że buntują rasnich robotników, fan ie dwu Ho- 
wyłowskich mazury tuk ebuntowali, że niepotrze
bnie uciekli z roboty,

Delegat był takie tam. skąd Hucuły poucie
kali i dowiedział się, źe „byli tacy, którym się 
robota n ie  p o d o ł a ł a ,  w i ę c  s i ę  z a 
b r a l i *

Jak widzimy, wszystko co pi>»ą polskie 
dzienniki, jesi bajką, kłamstwem i wymysłem poi- 
skioh dziennikarzy, a jeżeli jest uO przypadkowo 
prawdą, to oczywiście jest znowu intrygą mazur
ską, a więc polską. Robotnikom i p. delegatowi 
było tam tak wesoło, że... p delegat pisze hu
moreski, a robotnicy uprosili go, aby na pamiątkę 
chwil razem spędzonych raczył się z nimi foto
grafować... P. delegat w dobroci swojej, j ik Diło  
donosi, zezuolił na to łaskawie... Wszystko nam 
dałeś, co dać mogłeś Parne !

H  mrimt w liczeii
Na zewnątrz blask i potęga. Wschodnich i 

zachodnich granic strzegą szeregi fortec, złowro
gie paezcse armat, gotowe każdej chwili zionąć 
ogniem i gradem kul, zasypać zaczepnego sąsiada, 
krwawą piacą narodu zbudowane pancerniki i 
torpedowce płyną na wszyotLich morzach i zwia
stują potęgę Niemiec odległym narodom. Hasła 
wszechświatowej polityki brzmią coraz donośniej, 
nabyte lub zabrane na krańcach świata kolonie 
dają do ręki krajowcom niemieckie monety i 
straszą ich niemieckimi mundurami — jednem 
słowem Nieacy przedstawiają się na zewnątrz 
jako wielka, jednolita siła, z którą jad/ni« Rosya, 
a w nowszych czasach i Stany Zjednoczone, 
współzawodniczyć są zdolne.

Tak w ygląda jedna strona medalu, bijąca 
w oczy zachłannością i butą germańskiej władzy. 
Druga, w znacznie ciemniejszych przenatawia się 
barwach. Niezadowolenie z wewnętrznego ustroju 
państwowego wychodowało przeszło trzy miliony 
obywateli, którzy, wzrastaiąc niezmiernie w sile, 
tamują ambitne dążności właazy Świetnie zor
ganizowana i jednolita w swych tendencyach so- 
cyalna demokracja w parlamencie liczebnie dru
gie, co do ‘ ilości swych zwolenników pierwsze w 
Niemczech zajęła stanowisko. Frakcje zachowaw
cze w śmiertelnej żyją ODawie, że wtargnie teraz 
i do sejmu pruskiego i w tern miejscu również 
energicznie protestować będzie przeciw reakcyj
nym zamiarom monaroh stów. Statystyka wyka
zuje wzrost socjalistów rawet w ijcL okręgach, 
gazie przeciwieństwa narodowe dla międzynaro
dowych jej haseł małe dają poie rozwoju. Niemal 
jedną trzecią wojska pod bronią zaliczają Debel i

Singer do swycb zwolenników, wielu przyjaciół 
choć ukrytych mają pomiędzy niższymi urzędni
kami, nawet z kalear profesorskich pizychylne 
dla nich odzywają się głosy.

Najnowsze obliczenia statystyczne wykazują 
słaby tylko prsyrosl obcyi-L narodowości w Niem 
czech. Liczba Polaków podniosła się do trzecu 
milionów i kilkudziesięciu tysięcy, a znacznie 
mniejsza liczba Duńczyków za'sdwie dopełnia cy
fry czterech milionów obywateli obcego języka, 
które zanikają wprost w ooec 52 milionów nie
mieckiej ludności. Politycznie dzięki niero/ ądno 
taktyce rządu Polacy i Duńczycy stosunkowo 
wielką w ustroju państwowym odgrywają rolę. 
W joUrczy uskazać na powtarzające się corocznie 
„polskie debaty* w pawimencie i sejmie, na zaj
mującą się uami całą prasę niemiecką, na mno
żące się z dnia na dzień środki caństwowe, uku
te na naszą zagładę, ua śmiertelną obawę, jaką 
wzbudzamy w Niemcach na myśl o wojnie z Ro
sją, —  a przyznamy, że obok socjalistów my 
najwięcej zaważymy na szali przyszłycb losow 
niemieckiego państwa.

Dziwnym sposobem, rząd uie rozumie biją
cej wprost w oesy prawdy, że tylko łagodneoi i 
wyrozumiałem obchodzeniem się i uszanowaniem 
przyrousonych praw obcych narodowość, może 
zjednać je sobie i na sawsze przykuć do rydwa
nu ewej wszechświatowej, pangermańsKiej poli
tyki. Zapoznając fakt ten, wyrządza nam, a ta
kże i Duńczykom, wielka przysługę, bo gdy usta
wami wyjątkowemi wskazuje na naszą odrębność 
narodową, gotuje sobie wiecznie niezadowoloną 
ludność na kresach geograficznie niekorzystnie 
położonego kraju.

Ponure światło na ekonomiczne stosunki w 
Niemcz jcv rzucają w ostatnim czasie tak licznie 
powtarzające się procesy bankowe. Wraz z za
stojem przemysłu i handia od kilku lat upaaają 
niemal codziennie wielkie firmy, obracające mi
lionami, wychodzą na jaw nieczyste spekulacje, 
bije w oczy zepsucie i nieuczciwość, które sięga 
wysokich, niemal dworskich sfer w Niemczech. 
Gdybyśmy zliczyli olbrzymie straty, jakie na tej 
drodse poniósł dobrobyt w Kraju, osiągnęlibyśmy 
sumę nie zbyt daleką od owych milionów w o 
sław. mym skandalu panamskim, który z taką 
lubością przy każdej sposobności wytyaa prasa 
niemiecka Francuzom.

Drugą równie bolesną raną są powodzie w 
Niemczech, które dzięki ile  zastosowanej oszczę
dności ministra skarbu, olbrz?mie corocznie wyrzą
dzają szkody. Znane jest kołom rządzącym nie
bezpieczeństwo, ;aJd£r„ j .  ,j‘rcżą nicakicłznaiiii & 
swym biegu rzeki, świeżo dopiero pod nacisuie n 
opinii publicznej uchwalono kilka milionOw na 
złagodzenie klęski, lecz ciągle jeszcze nie ma 
środków, aby raz na zawsze usunąć wi
dmo głodu i tyfusu z nadbrzeżnych okolic Odry 
i Warty. Rząd s wojem zdaniem skuteczniej obi a 
ca miliony na armaty i okręty, a n<e ma grosza 
nu ograbienie koryt rzek, przepływających Górny 
Slązk i W . Ks. Poznańskie.

Państwo sprawiedbwosci i bezstronne sci, 
jakiem tak chętnie chlubią się Niemcy, nie za
wsze i nie wszędzie postępuje podług zasad ko
niecznych dla rachowania wiary w objektywność 
sądów u swych obywateli. Dość wskarać na su 
rowe w/roki w sprawach politycznych, na nie
słychane zajścia, które krwawemi literami zapi
sane są w bistoryi odradzającego się Slązka, a 
każdy bezstronny przyzna, że zasada: justitia tun 
dumentum regnorum — do zewnętrznych sto
sunków Niemiec nie zupełnie da się przystoso
wać.

Dla uzupełnienia obrazu z kolei wypada 
wskazać na niezliczone nadużjc.a organó* w o j
skowych, niemal codziennie zachodzące samo
bójstwa katowanych żołnierzy i powtarzające się 
bezuLtannie cc do treści sprawy sądowe.

Jednym z najwięcej charakterystycznych 
oDjawow nowszych czasów jest rozwieluożniony 
we wszystkich sferach bizantynizm. Naród, który 
z taką dumą głosił hasła wolności, który tak do
bitnie domagał się konstytucji i równouprawnie
nia, obecnie zapomina o godności osobiste;..

Kraj filozofów i mędrców nie znosi abso
lutnie wypowiedzenia słowa, które nie jest z? 
mieszczone w słowniku biurokratycznych zasad i 
prawideł. Dość wskazać tutaj na zaszły świeżo

Marya przyjęła to z oznakam. radości.
Pani Magdalenie stanęły łzy w oczach 

i rzekła:
— Jaka ty jesteś niewdzięczna Maryo — 

tak się cieszysz że się rozstaniemy — a mnie 
tak ciężko to przyjdzie. K to wie, czy się kiedy 
zobaczymy w życiu. Mnie to tak niespodziewanie 
przyszło, że się przywiązałam do ciebie i do- 
dąła po namyśle — do państwa...

Pan Walery zobaczywszy łzy w tych pię
knych oczach, odwołał natychmiast projekt wy
jazdu.

Marya uściskała młodą wdowę, z którą mi
mo różnicy wieku mówiły sobie „ty* i po
wiedziała :

— No nu płacz kochana, zostaniemy w Za
kopanem, dokąd bodziesz chciała — a potem po- 
jedziesz z nami do Porajuwa Zooaczysz, jakie to 
cudowne miejsce.

—  Nie przesadzaj — strofował ojciec —  
nie ma tam mc nadzwyczajnego, ot zwyczajnie 
szlachecka reiydencya. Ogrody są ładne, to pra
wda, drzewa bardzo stare, olorzymie, ale nic 
więcej; w lecie na każdej prawie wsi znośnie. 
Marya kocha to swoje gniazdo, więc mc dzi
wnego, że i przesadza w pochwałach.

--- Szkoda, że nie mogę korzystać z zapro- 
sin —  rzekła pani Magdalena — ale ja tu mie

szkam u mojej ciotki, która jest właścicielką zna- 
nej państwu willi w Za/ opanem i jak się dowie
działa, że jestem jakaś szwankowna nu siłach, 
zaprosiła mnie na całe la to ; i rzeczywiście gór
skie Ł owietrze cudownie na mnie oddziaływa — 
muszę przeto dokończyć kuracji. O, bo ja bardzo 
dużo potrecDuję sił, aby egzystować jako tako na 
świecie. Tu znowu ukuzaiy się izy.

Pan Walery był ogromnie czuły na Kobiece 
łzy — i widocznie wzruszouy chodził po pokoju 
p ikrzakując. Np reszcie stanął w oknie i za
myśli! się.

Tego dnia Marya wybrała się ua cały dzień 
na Gubałówkę, wraz z dziećmi, boną i pewną 
znajomą panią, która miała co-eczki w wieku 
Ady i Broni. M ły światek nie posiadał się z ra
dości z tej wycieesk.

Był to nadzwyczaj pamiętny dzień w życiu 
pan,: Walerego Porajskiegc, bo siedząc sam na 
sam na werendsie x wdówką, oświadczył się jej 
bez wielkich ceregieli i został przyjętym bez 
namysłu.

Dowiedział się przy tej sposobności, że pani 
Magdalenie po śmieje, męfa pozostało całego 
majątku 20.00C i że z procentu od tej sumki 
żyła z dziećmi w Krakowie ze swoją ulubioną 
staią sługą, która ją a następnie jej córeczki na 
swych rękach wypiutowaia. Nie chcąc an. centa

uitacić z tego kap.ialiku. który uwazałr za wła 
sność dzieci a z drugiej strony pragnąc iy 
Drzyrwoicie ■ mieszkać poKaźme, musiała nie 
tylko bardi o się oszczędzać, ale i pracować a na 
to potrzeba sil, które się z czasem wyczerpują.

— Mam tylko tę jed^ą przyjemność — mó
wiła pani Magdalena, — że sama uczę dzieci po
czątków, bo nikomu bvm me powierzyła tych 
moich aniołków, ale i to praca Na zakończenie 
wyznała szczerze, że tak jest czasem wyczerpaną 
nicustannem zajęciem od rana do nocy, i ł  czuje 
wzmagające się osłabienie.

— Dla tego ci też nic obiecuję, panie Wa
lery, być tak skrzętną gosposią, jakiej prawdo
podobnie potrzebujesz, — a więc namyśl się 
proszę.

Panu Waleremu ani w głowie nie było 
namyślać się. Owszem, zapowiedź p. Magdaleny 
dogadzała mu, bo był pewnym, że Maryc. przy
zwyczajona od dziecinnych lat do rządzenia do
mem, byłaby bardzo niezadowoloną, gdyby jej to 
ouebrano.

(Ciąg aalszy nut.)
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Dwór v  Porajowie.
łT © "*7 ^ -e l3 i.

(Ciąg dalszy).

P-ui  DzieHńska przyjęła z zadowoleniem 
podane ramię, Lo widocznem nyło, ze tej kobie
cie brakło sił. Cerę miała bladą, piękne czarne 
oczy wydawały się jakieś zmęczone — t w całej 
postawie widać było pewną ociężałość, nie licu
jącą z jej wekiem.

Maryi ogromnie się podobała zaraz od chwili 
poznania pani Magdalena — i odtąd ciągle pra
wie były ze sobą razem. Dzieci przepadały za 
Maryą i tak się jakoś n.eznaczme złożyło, że to 
małe kółeczko stało się w krótkim czasie nic ro- 
zerwalnem.

Nie raz się zdatzyło, że pau Walery poszedł 
ze znajomi mi panami na kuka partyj kręgli — 
a Marya zostawała z panią Dzielińską. W  dal- 
Bsym jedDak ciągu znajomości częściej się zda
rzało, że Marya z dziećmi i Busią szły z kuszycz-

kami na jagody, lub grzyby a pan W a
lery zostawał z panią Magdzią na poga
wędce.

Po kilku tygodniach powietrze górskie 
wzmocnili widocznie młodą kobietę, ho sama 
proponowuła dalsze wycieczh góralskimi wózeoz 
kami, zabierając /ozmaite prow.anty na prze
kąskę. Marya też dostarczała różnych przysma
ków, którymi karmiła swoje małe przyja
ciółki.

W  ten sposób wrozmaicany czas szybko 
mijał. Marya była też kitka razy na reunionacb 
z Ojcem i sporo osób aa tych wieczorach poznała. 
Młodz. panicze, zwabieni urodą Maryi, a może 
i domniemanym posagiem, otaczał: młodziutką 
pai ienkę i hołdowali jej —  al* ona była obo- 
jętną na te admiracje, chociaż bawiła się 
wesoło.

Z panią Magdzią wyłącznie się zaprzyja
źniła prawdziwie i towarzystwo to wystarczało 
jej zupełnie. Pan Walery nie raz śmiał się z córki, 
że zakochała się w młodej kobiecie, ze szkodą 
młodzieży, starającej aię widocznie o jej względy. 
Ojciec może nie miałby nic przeciw temu, zeby 
córce jego kto się spodobał, lecz to się me 
stało.

Po upłzwie >zeaciu tygodni pan Forujski 
zaczął coś wspominać o powrocie do domu.



2

pełniły się uczelnie doborową publicznością, która 
produkcye Sokołów nagr idzała zasłużonymi, hucz* 
nymi oklaskami. Publiczność pragnąca bezpłatne
go widowiska zajęła stoki góry parkowej.

Wieczorem odbyła się wieczornica w hotelu 
, Morskie Oko", która wypadła znakomicie.

W  Zakopanem dziś 12 dzień z rzędu stała 
prześliczna pogoda — zamącona jedynie halnym 
wiatrem, który się zerwał nad wieczorem.

Komunikat Biura korcap.
Zakopane. 16. sierpnia.

Uroc-kystość odsłonięcia pomnika ś. p. dra 
Tytusa Ghałuninsklegc rozpoczęła się w piątek 
nabożeństwem żałobnem za duszę zasłużunogó le
karza i wielkiego przyjaciela Zakoi anego

W  sc Dotę zaś o g. 121/, z połudiia, zew a- 
ła się na placu przed pomnikiem, u zbiegu ul'c 
Chałubińskiego i Chramcówek liczna publiczność 
polsk a z trzech zaborów, bawiąca w Zakopanem. 
Między zebranymi była rodzina 6p. Chałubińskie* 
go, był delegat Akademii umiejętności, prof. Tre- 
tiak, delegat Tow. lek. krak. prot. Henryk Jor* 
dan| ks. dziekan Janas delegat z Poznańskiego, 
reprezentanci Towarzystwa tatrzańskiego, prof. 
Baranowski i dr. Dunin z Warszawy, pref. ort 
Kostanecki, Kazimierz Tetmajer, Wojciech Kossak, 
komisarz klimatyczny Tadeusz Piątkiewicz, ba
wiący tu Sokołowie, radni gminni, przewodnicy 
tatrzańscy, lud góralski.

Nad przebiegiem uroczystości czuwał komi
tet budowy z przewodniczą! ym ks. Gnatowskim. 
Plac naokoło pomnika otoczono wielkiemi cho
rągwiami o barwach narodowych i smerekowymi 
lestonami. Porządek utrzymywała miejscowa ocho
tnicza straż ogniowa.

Po rozpoczęciu uroczystości wszedł na try
bunę Piotr Chmielowski i przemawiał imieniem 
komitetu budowy, zaznaczając, że śp. Chałubiń
skiemu zawdzięczać uoleżj, że obecnie w Zako
panem zbierają się na parę miesięcy ludzie z ca* 
łej Polski, aby tu swobodnie wymienić uczucia i 
myśli. Dalej podnosił mówca, że śp. Chałubiński 
znakomicie zię przyczynił do badania przyrody 
tatrzańskiej i dał inicyatywę do założenia wielu 
praktycznych instytucyj, jak Tow. tatrzańskie, 
szzoła s ir" orska i szkoła koronkarska. Słusznie 
też mężowi temn wzniesiono pomnik ze składek 
wszystkich dzielnic Polski. Wreszcie podniósł je 
go niłość dla ludu i jego działalność na polu 
naukowej i narodowej pracy. W  końcu złożył 
wyrazy podziękowania tym wszystkim, którzy 
komitet budowy wspierali i dał znak do o<Lło 
nięcia pomnika.

Spadła zasłona, orkie tra góralska zagrała 
pieśń patryutycsuą. Zebrani ujrzeli pomnik, zwró- 
eon f ku Kuźnicom, 'tu głównemu pasmu Tatr. 
Na granitowym polerowanym trzonie, osadzoiym 
wśród wielkich, naturalnych głazów granitowych, 
znajduje się broniowe popiersie Chałubińskiego. 
Poniżej popiersia na trzonie tablica, naśludująca 
oryginalną zapinkę bacowską z n a p i s e m„ C h a  
lubińskiemu 1820— 1889“ . U stóp pomnik, na je
dnym z granitów siedzi z bronzu odlany Sabała, 
wierny towarzysz wycieczek Chałubińskiego. W y 
obrażony jest w chwili, gdy przestał grać na gę- 
ślikach. W  jednej ręce trzyma ulubiony instru
ment, w drugiej smyczek i rozpoczął opowiada
nie jednej z bajek góralskie h.

Po odsłonięciu pomnika złożono u stóp jego 
następujące w ieńce: od Akademii umiejętności,
od Tow. tatrzańskiego z gałęzi limbowych, od 
Museum tatrzańskiego im. Chałubińskiego, od Tow. 
muzycznego w Zakopanem, od uczestników lwow
skiej wycieczki z biletów wizytowych, od kobiet 
polskich, ozdobiony dwoma ciupagami i jarzębiną, 
od komitetu budowy od Towarz. zaliczkowego i 
ed miejscowej straży ochotniczej.

Następnie przemawiali: prof. Baranowski z 
Warszawy imieniem lekarzy polskich; prof. Tre- 
tiak lm.eniem Akademii umiejętności, prof. Hen
ryk Jordan imieniem Towarz. lek. krak., dr. Du
nin z Warszawy imieniem tamtejszego Towarz. 
lekarskiego, prof. dr. Ponikło imieniem Tawarz. 
tatrzańskiego, p. Jan Kasprowi z, wyrażając cześć 
dla n&jidealmejszego wyobraziciela naszej duszy 
zbiorowej i oddając hołd jeg patryotycznej pracy 
i miłości narodu Dr Rowiński, adwokat z K ra
kowa , przemawiał imieniem Sokolstwa polskiego, 
wykazując łączność między ideami, jakie przy
świecały śp. Chałubińskiemu a temi, które oży
wiają Sokolstwo. Daiej górai Andrzej Suleja, dał 
wyraz czci i wdzięczności dla śp. Chałubińskiego, 
xa jego miłość dla ludu góralskiego. Wreszcie p. 
Budziszewski przemawiał imieniem kobiet polskich. 
Uroczystość zakończyła się odegraniem wieńca 
pieśni polskich.

Z a k e p a n e  16 sierpnia.
W  piątek wieczorem przybyła tu grupa ge

ologów, uczestników międzynarodowego zjazdu 
geologicznego w Wiedniu pod przewodnictwem 
prof. Ubliga z Wiednia, oraz pp. Kuźniara i Li
manowskiego. Między przybyłymi znajdował się 
p. Griesbach z Kalkutty, znakomity badacz Hima- 
jtów ; Lugeon z Lozanny badacz Alp; Ba'tzer 

z Berna szwajcarskiego, również słynny badacz 
Alp; Fraas ze Stuttgartu; Mtlłklberg z Aaren 
w Szwajcaryi; Yogdt z Petereourga; Lory z Gre- 
nobh i wielu innych Na dworcu oczekiwał przy
byłymi właściciel Zakopanego hr. Wł. Zamoyski, 
który przyjął geologów jako swoich gości. Oczeki
wał także ich przybycia wiceprezes t&trz. Poni
kło i grono bawiących tu ludzi nauki.

Z dworca kolejowego podążyli geologowie 
powozami do Zakopanego i zwiedzili je szczegó
łowo, między innemi muzeum Tatrzańskie im. 
Chałubińskiego i szkołę snvcerską. Wieczorem 
odbył się na cześć gości obiad w sali Dworca 
Tatrzańskiego, urządzony przez Towarzystwo ta
trzańskie. W  obiadzie wzięło także udział liczniej
sze grono osób, bawiących w Zikopauem, jak dr. 
Roszkowski, dr. Kostanecki, dr. Chramiec, p. 
Giełgud, prof. Aksentowicz, dr. Chwistek, Alfred 
Szczepański. Pierwszy toast na cześć gości wzniósł 
dr. Ponikło w języku francuskim P. Balzer z 
Berna szwajc. podziękował serdecznie i wzniósł 
toast na rozwój Towarzystwa tatrzańskiego. Prof. 
Kostanecki toastował na cześć prof. Uhliga; toasty 
zakończył prof. Roszkowski.

Geo ogowie rozpoczęli następnego dnia nau 
kowe wycieczki. W  południe w sobotę udali się 
do doliny kościeliskiej.

Urzędnicy a kolej.
Sprawa ulg w opłacie jazdy koleją dla u- 

rzędników autonomicznych została świeżo poru
szoną przez sekretarza rady pow. stryjskiej, 
który odniósł się do większego grona urzędników 
z następu,ącem pismem:

Przed dwoma laty poruszyłem sprawę uzy
skania od c. k. ministerstwa sole,owego tzw. le- 
l gitymacyj kolejowych dla urzędników rad po
wiat. tudzież magistratów. Odpowiedzi, jakie 
wówczas otrzymałem od wydziałów pow., wyra
żały prawie jednogłośnie zgodność co do potrzeby 
wdrożenia odpowiedniej akcyi, jak nie mniej głę- 
Doką wiarę w pomyślny jej rezultat. Sprawa 
utknęła, bo z pewnych sfer poselskich wyrażono
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mi wątpliwość w szczęśliwe załatwienie tej spra 
wy. Ponieważ atoli w ostatnich kilku duiach je
den z wybitnych pusłów oświadczył tutejszym 
urzędnikom, że gotów jest czynić wraz z innymi 
posłami staran.a u rządu dla uzyskania dla nas 
wspomnianych legitymacyj, przeto zapytuję W P. 
kolegę, jakie jest jego zapatry wanie na tę spra
wę, czy należałoby zwołać w tym celu zjazd do 
Lwowa i w jakim mniej więcej czasie, wreszcie 
czy mógłby WP. kolega liczyć na silne poparcie 
któregoś z naszych posłów.

Nakoniec, czy uważa WP. kolega za potrze
bę wciągnięcie do tej akcyi urzędników magi
stratów. Kirchner.

Sprawa ta zasługuje na poparcie w radzie 
państwa, a nie wątpimy, że Koło polskie zechce 
energicznie ją poprzeć i przeforsować, choćby na 
tej podstawie, źe urzędnicy autonomiczni równie 
dla kraju ważną spełniają służbę jak rządowi, a 
często, niestety zbyt często załatwiają sprawy do 
autonomii nie należące, z tytułu poruczonego za
kresu działania za urzędników państwowych.

*  *
*

Prawie równocześnie otrzymujemy w tej 
sprawie od jednego z naszych stałych p enume- 
ratorów następujące pismo:

Podatek od biletów kolejowych wydał re
zultaty po nad wszelkie oczekiwania dl skarbu 
Wolejowego korzystne; p. Boehm-Bawerk zrobił 
znakomity interes na dyurnistach i wdowacb, bo 
nibyto dla uregulowania płac urzędników i wdów 
urzędniczych stałego kalibru miały być obrócom 
dochody z tego podatku. P. Boetn Bawerk zrobił 
prócz tego jeszcze i dlatego dobry interes, bo 
uregulowawszy dvurnistów, zapełnia nimi te 
miejsca służbowe mniej odpowiedzialne, które do 
tychc*as zajmowali die Unterbeamten. Przecifc 
temu powinny czynniki powołane głośny wnieść 
protest.

Ale najdotkliwiej, bo wszystkim kategoryom 
urredników, odczuć się dają t. z. stałe legityma- 
cye urzędnicze. Siempel tak wysoki od rocznych 
kart opłacałby się tylko tym, którzy bardzo czę
sto podróżują, a takich urzędników nie ma, zaś 
stempel na legitymacje do jazdy jednorazowej 
k isztujący koronę, pochłania najczęściej całą lub 
prawie całą różnicę uzyskanej zniżki, jeśli po 
dróż nie odbywa się na dalszą metę. Tak więc 
dodawszy do tego kłopot z uzyskaniem legityma
cji. koszt fotografii itd. przedstawia się rzecz tak, 
iż większość urzędników szczególniej niższych 
rang uw^i-, jż nie opłaca aię czynić starania 
o legitymacyę.

Temu przecież zaradzićby wypadało, jeżeli 
teorya ma być w zgodzie z praktyką.
j — - — — — j— —  ■ M j m M  ■■ >

KRO MIK A.
Lwów, dnia 17. Sierpnia m}93. 

kaleaśarzyk.
We wtorek 18. sierpnia. Heleny Siweś. — Gr. kat. 

Iwzyhnia. — Kai. elew. Bronisława.
schód słońca 5‘05, saohód 6-Si'.

Wo środą 19. sierpnia. Beuiguy. — Gr. kat. Preobr. 
Hosp. — Kai. mi ir , Bolesław.

Wschód słońoa 5*06 saohód 6*68.
We czwartek i i  ner ma Stefana kr. — Gr. tao. 

Doi: etya Pr. — Kai słow. SoLcsława.
Wschód słońca 5*q7, saohód 6*56.

— Cesarz przejął w piątek kardynała, ks. Pu
zynę, na posłuchaniu.

Marszałek hr. St. Badani powrócił do
Lwowa i objął urz jdowanie.

— Zapiekł osobiste. P. Kazimierz Skrzyński, 
wiceprezes tow. dzi nnikarzy i współredaktor Qa- 
tety Lwowskiej zachorował niebezpiecznie w 
Truskawon gdzie bawi dla poratowania 
zdrowia.

—  Wiadomości dyecezyalne. Arckidyecezya 
lwowska ob. łac. Instytucyę kanoniczną na oprói 
nione probostwo w Zaleszczykach otrzymał ka. Mi
chał Piotrowski, proboszcz ze Skołstu. Administra
torem w Skalacie zamianowany został, ka. Antoni 
Moczarowski, wikaryujz z Topurowa.

Konkurs n i opróżnione probostwo w Skala
cie ogłoszony do końca września br

— Ułaskawienia. Rozporządzeniem z d. 14. 
sierpnia darował cesarz 64 więźniom resztę kary, 
z tego sześciu w męski n zakładzie karn /m we 
Lwowie, pięcin kobietom w zakładzie karnym dla 
kobiet we Lwowie, jednemu w zakładzie karnym 
w Stanisławowie.

K ron ika lwowska.
=  Wyciecz, a geologów, zwiedzająca nasz Kraj, 

przybyła wczoraj do Lwowa. Skład tej wycieozki 
jest już znany naszym czytelnikom z poprzednioh 
sprawozdań. Po zwiedzeniu Borysławia, okolic nad- 
miestrzańskich koło Zaleszczyk i doliny Prntn pod 
przewodnictwem prof. Szajnochy, uczestnicy wy
cieozki przybyli onegdaj wieozir do Stanisławowa, 
skąd ich przywiózł prof, dr. Dunikowski do Lwo
wa. Wczoraj rano zwiedzane muzeum im. Dziedu- 
s . kich, gdzie hr. T. Dzieduszycki wraz z synami 
rob I honory domu. Poszczególne działy oprócz hr. 
Dzieduszyckiego objaśniali zebranym pp. Siemi 
radzki, Łomnicki, Hadaczek i Mmii ic*. Goście 
byli zachwyceni zarówno przyrodniczymi, jak też 
etnograficznymi zbiorami. Później zwiedzano polite
chnikę lwowską, mianowicie mus 5a prof. Niedźwie- 
ckiego i Syroczyńskiego. Oprócz tego także staoyę 
soismiczną, gdzie pruf. Łasa* objaśniał zajmujące 
soismogramy, przedstawiające trzęsienia ziemi ty
siące mil o lległe. O godzinie pół do 2 odbył się 
w hotelu Żorzi bankiet, u -ządzony na cześć gości 
przez komitet lokalny. Pierwszy toast wniósł p. 
Syroczyński, potem p. Dunikowski, a z gości od
powiadali prof. Loui_ z Londynu i dr. Greichner z 
Straasfurtu.

Popołudniowa wycieczka pi. Wysoki Zamsk, 
skąd goście podziwiali pr- pyszny widok na miasto 
i okolicę, nie udała się niestety z powoda deszczu. 
Wieczorem o godi. pół do 8 odbył w kasynie Na- 
rodowem bankiet, wydany na uczozenie gości przez 
hr. T  Dzieduszyckiego. P ie^szy  toast wniósł go- 
sjiodarz na cześć zagfaniczajBh geologów, wyra
żając nadzieję, źe ci jak najlepsze wspomnienia 
wyniosą o kraju i narodzie, który z takim zapałem 
wita ludzi nauki bez różnicy narodowości. W  nader 
pięknej przemowie odpowiedział profesor geologii z 
Paryża, p. Vidal de la Blachę, oświadczając, iż 
wszystko co widział i Doznał, przeszło jego oozeki- 
wania. P i ę ką  mowę zaso uczył toastem na pomyśl
ność hr. Dzieduszyckiego i rozwoju jego instytutu 
narodowego tj. muzeum. JapońciyK, profesor z To
kio, p. Koto Bundziro, wniósł w angielskim języku 
toast na cześó Polaków i wspaniałego ich kraju, 
zachęo&jęc japońskim, żyozeniem „Mun hai“ (T y 
siąc lat!), co odpowiada polskiemu górniozemu ży 
czemu „Szozęśó 3oże“ . Z uczty w kasynie Naro- 
dowem udano się do pałacu br. D?.iedaszyokioh, 
gdzie zjawiło aię prócz uczestników zjazdu, wiele 
osób z rodziny uprzejmych gospodarzy i miejsco
wego świata naukowego. Raut gwarny i pod ka
żdym wsględem wspaniały, robił oryginalne wra
żenie % powodu, iż do rozmowy ożywano szeżoiu 
języków.

A l  Wtorku i  n i1. 18. Sierpnia W?

Część gości odjechała do Wiednia nr kongres 
geologiczny, część zaś pozostała jeszcze przez dziś 
we Lwowie.

—  Zbrodnia w Kulparkowie. W  krajowy m zaki 
dzie dla obłąkanych w Kulparkowie znowu zda
rzył się straszny wypadek zabicia chorego przez 
dozorcę.

Przed roKiem przyjęty został na dozorcę 
w Kulparkowie Wasyl Waohuła, mężczyzna młody 
i bardzo silny. Przez cps Bwej służby cieszył się 
najlepszą opinią i otrzymał nawet nadzwyczajną 
lemoneracyą. Dnia 12. bm. wysłany został Wa- 
chuła przez sarząd zaziadu z jednym z chorych, 
celem dostawienia go do miejsca przynależności. 
Bezpośrednio po jego odjaździe poczęli aię chorzy 
skarżyć, źe Wachnia bardzo żle ich traktuje, że 
ich bije i męczy. Prymaryusz zakłt Ju dr. Kruszyń
ski zarządził śledztwo, a rezultaty jego są prze
rażające. Oto zeznaniami kilku przytomnych oho 
rych i drugiego dozorcy z tej sali. Filipa Parcha, 
stwierdzono, że Waohuła bił systematycznie cho
rych w szczególności zaś znęcał się ni ,d kilkoma, 
którzy oierj ieli na osłabienie pęcherza, blady znęca
nia aię znaleziono przedewszystkiem na chorym, 
Franciszku Struziku. Struzik, męiuznyznr 4?-letni, 
był górnikiem w Marawakiej Ostrawie; zapadłszy 
na chorobę umysłową zestal oddany na kuracyę 
do zakładu dla obłąkauycn w Opawie, jako jednak 
nieuleczalnie obory a przynależny do Galinyi, został 
stamtąd odesłany do nakładu w Kulparkowie. 
Cierpiał on na chorobę umysłową z porażeniami 
postępowemi (paralisis progressiya).

Przy badaniu zarowno Struzik jak inni cho
rzy zeznali, że jednak nie donreśli o tem dotąd 
z obawy przed jego zemstą. To samo oświadczył 
dozorca Filip Paluch W s»czegćiności stwierdzono, 
źe Wachnła na dzień przed odjazdem ' bił Struzika 
w okropny sposób. Dr Kruszyński dał znać o wy
padku dyrekcyi zakładu, a ta zawiadomiła o strasz- 
nsm zajściu proknratoryę państwa oru  wydział 
krajowy. Tymczasem już w środę wicuzói stan 
Struzika znaerme się pogorszył, wystąp.. lina 
gorączka, wnet potem stwierdzono zapalenie opłu
cnej i płuc. Po cało dzienny cu męczarniach zmarł 
Struzik w piątek nad ranem, nie odzyskawszy 
przytomności.

Sekcya sądowo-lekarsUa, dokonana na zwło
kach Struzika, wykazała z ł a m a n i e  c z t e r e c h  
ż e be r ,  trzech pc lewej, jednego po rswej stro
nie i wybroczyny krwi n,* pleurze i śledzionie.

Straszny ten wypadek w Kulparkowie wywo
łał w najszerszyoh kołach bolesne wrażenie. Muszą 
się budzić okrutne podejrzenia i obawy o interno 
wanych w zakładzie knlparkuwskim. Ci, którzy mają 
tam swoich bliskich, są zaniepokojeni. Tem Dar 
dziej, że zbrodnia taka nie jest pierwszą w Kul 
parkowie; przed kilku laty Zginął tam p .dobną 
śmiercią hr. bziedu-izycK', a przed rokiem taki sam 
straszny los spotkał jod jego ohorego w krakow
skim zakładzie dla obłąkanych pod im. św. Łaza
rza. Wprawdzie dojircy zcsta. ukarani, ale wy
daje zię, jakoby system, okrutny system bitni i tor
turowania pozostał. Ogól domaga się surowego 
śledztwa. Wierzymy też, że nowy dyrektor zakła
du knlparkowskiegc. dr. Kohlberger dołoży całej 
energii, aby dojść aż do dna prawdy i sieli ja
kieś reiztki tego systemu praktykują się w zakła
dzie, bezwzględnie je wypleni.

=  Żydowskie zgromadzenie lodowe, zwołane 
przez komitet socyalno-demokratyczny w sprawie 
powszechnego głosowania, odbyło się w sobotę po 
połndnii na placu Zbożowym. Referowali dr. Din- 
mant po polsku, p, Menkes żargonem, a w końcu 
dr. Wyrostek po • olsku snojsm. Rezclntyi nie 
uohw&iono żadnych, wszyscy mówcy natomiast za
chęcali do walki i manifestacyi na rzecz powszech
nego głosowania, Kiedy po ukończeniu zgromadze
nia poco ód z około 2000 głów złożony przy od
głosie Czerwonego sztandaru wchodził na ul. 
Bożnioz „  natknął w odległości kilkudziesięciu kro - 
ków na kordon polioyjny i zatrzymał się Nagle 
odłączył się od koi ionu komisarz pol.eyiny z dwo - 
ma żołnierzami i znuży! się do tłuinn. Teraz m. 
stąpiła rzecz niespodziewana Tłum tysięczny, pa
nicznym na widok policyi ogarnięty strachem rzu - 
cii się do ucieczki, tratując i depcąc tych co potrą
ceni łakciami ucieka; |Cyoh padli na ziemię. Na 
plaou zabrzmiał jeden olbrzymi jęk trwogi. Na ten 
widoK wydelegowany urzędnik policyjny stanął na 
chwilkę bezradnie, w tylnych natomiast szeregach tłu
mu,które zostały na miej scu, oz wał się groźny pomruk 
W miejsce tych co uciekli, przybyli inni, poczęły 
padać gęste obelgi pod adresem policyi, ta rozpo 
częła rozpędzać tłum, który też -pędzany z miejsca 
na miejsce przelewająo się z ulicy na nlioę i na 
plac z plaou, pc pół godzinie zniknął.

=  Brzydka sorawa. Przemysłowiec i kupiec 
p. Niemojowski za pośrednictwem lwowskiej spółki 
wytwórczo-handlowej sprowadzał pióra stalowe do 
pisania z fabryki polskiej Konrada Wasilewskiego 
w Warszawie. Pfaśbił za nie drożej o 40 %  od piór 
niemieckich, ale spełniał obowiązek obywatelski 
rozpows sechn.ąjąc wyrób polski i rugają5 towar 
niemiecki. Tymczasem pokazało się, że Konrad W a
silewski w błąd wprowadza ogól. polski. Pióra 
przez niego dot^arozane tą wyrobem niemieckim, 
a p, Wasilewiki jedynie na pndełkash n lepiał 
swoję etykietę. N kazdem piórze znajduje się na
wet wybity napis „Schmidt Nttrnberg'1. P. Nie
mojowski doszedłszy do odkrycia tego brzydkiego 
podstępn, sam go publikuje.

=  Lwowski korpm weteranów obchodził 
wczoraj 2&-letni jubileusz swego założenia Rano 
na nodwórzn koszar 15. pp odbyła aię msza pole
wa, którą odpr iwił honorowy członek Tow. ks. kan. 
Podolski. Na mszy ów. obecny był namiestnik hr. 
Potocki, komenderujący gen. zbr, Fiedler, w oto 
czenia genet-alicy, i delegaoye pułków, załogują 
cych we Lwowie. Przygrywała kapel? 16. pp. Po 
mszy św. cały korpus przedefilował przed namie 
stnikiem, poozem poprzedzony orkiestrą weteranów 
rnazył ku miasta. Przeszedłszy ulicami św. Miko
łaja, Akademicką, pl. Muryackim, Bernardyńskim 
i Piekarską ustaw ł aię korpus w szeregi przed 
lokalem. Ks. Podo'ski i ks. Muarak dokonali po- 
święoenia lokalu i nowo nabytego sąsiedniego do
mu, przeznaczonego na przytulisko dla niezdolnych 
do pracy członków, puczem odbyło się wspólne 
śniadanie.

=  fianyert i avers. Apropos sobotriej wy- 
ciecsk; do Tuchli otrzymaliśmy dwa listy. Jeden 
z kól bliskich kemitetu, który urządzał wycieczkę: 
Wycieczka odbyta się wśród najpiękniejszej po
gody. Rano została odprawiona przez k«. Bielaw
skiego msza św. podczas której przyśpiewywała 
dziatwa i lwowska Lntnia religijne otwory po po 
łudniu zaś udbyły aię popisy dziatwy ze śpiewa 
i gimnastyki. Należy wyrazić kierownikowi kolonii 
p. Dobi owi za wzorowe prowadzenie zasładn, jaso 
też pannie Jawickiej wdzięczne uznanie Wśród 
gości, rozbawionych oboma muzykami kolejowe mi, 
lwowską i stryjską widzieliśmy inieyatora kolonii 
p. Wierzbickiego pp. Gntmana Góbza Popowicza 
i innych panów z komitetu. Znakomicie udała się 
wycieozka. zakończona żywym obrazem przy 
Świetle bengalskich pochodni, rzucających blaski na 
pociąg z gośćmi do Lwowa.

Drugi list poohodzący od teduego uczestnika 
wycieczk" brzmi zupełnie odmiennie: Pnłapką n i
naiwnych był objad, który oddano w przedsię 
biorstuo zdaje się restauratorowi kolejowemu ze 
Stryja. Bilety na ten objad sprzedawano poprzód,
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a kto bilet kupił był już w rękach przedsiębiorcy 
To, co ponuno la objad, nie ma nazwy. Ciepła 
woda zagotowana na kościnuii, liche mięso 
z snrową marchwią i niedopieczone oślizłe ciasto 
z jabłkami. Niki. nie mógł tego przełknąć, a kto 
przyciśnięty głodem, połknął kilka kawałków mięsa, 
odchorował. W  każdym innym krajn byłaby 
pnblioznośó albo zasy^atr, temi „potrawami" przed
siębiorcę, albo sądownie żądała odszkodowania 
i zwrotu pieniędzy za biletv My tylko jesteśmy 
tak pokorni, że wszystko przyjmujemy; winą tego 
penie, gdy kilkn mężczyzn chciało aię npomnąć, 
prosiły aby nie robić „skandalu Co prawda, na
objad tuchelski dało się „wziąć“ tylko niewiele 
osób, ci, którzy poraź pierwszy w wycieczce do 
Tuchli udział orali, kto bowiem na poprzedniej
wycieczce objadu kosztował, miał go już dość na 
zawsze. Sobotni objad, jako ostatni, byljnż szczytem 
drwin z publiczności. Przy tem usługe. była ha
niebna, jak z łaski, naczynie i łyżki nie kwalifi
kujące dię nawet do 10 centowej garkuchni. Ko
mitet miał objed zupeinie inny i osobno zasta
wiony w ugóle też o uczestników wycieczki nikt 
się nie troszcuył, pozostawieni byli własnemu
losowi.

, =  Z kroniki policyjnej. Dziś w południe rzucił 
się notowany złodziei Dawid Kraus, któremu za 
broniono nt zawoze pooytn we Lwowie, na eskor
tującego gc> do aresztów poiicyjnvt,h ajenta poli
cyi Weinslucka : rozdarł inn inrdnt.

W  jednym szynka przy ,;1. Bóżniczej usiło
wała się dziś otruć wyroDoice Bilińska rozczynem 
z zapałek. Była zupełnie pijaną. Odwieziono ją na 
inapnkoyę policyi, gdz;c Bilińska wydobyta nóz 
kuchenny i oświadczyła, że nim odbierze sobie ży
cie. Zamknięto ją w aresztach aż do wytrzeź
wienia.

—  Wycieczka do Budapesztu Jak wspaniałe 
przyjęcie przygotowują Węg*":\ dla* wycieczki u- 
mądzonej do Budapesztu przez gaiic. Siew. kole 
jarzy i z jakim eutuzyazmem zajmują się tą wy
cieczką, dają dow lid ogioszeuia pism v ęgierskich 
i tak: Badapsati H irlcp  pisze : „Tysiąc Polaków 
w Budapeszci -'. Wielk'/1 Tow Polaków, złożone 
s około tysiąca osób, przyjeżdża do naszej stolicy 
dnia 19. bm. Na godne przyjęcie miłych nam gość' 
zawiązały się komitety, złożone z „Narodowego 
Związku węgierskiego", z „Tow. Polaków" w Peszcie, 
z „Klubu uniwersyteckiego" i z „Klubu atletów". 
Piotektu at przyjęcia objęli: bn-mistrz p. Halmos 
Janos i obaj wiceburmistrze dr. Matnska Majos 
i dr. Rozsnyólgyi. Prezesem honorowym wybrani 
zostali t sstor poetów naszych Maurycy Jokaj i po - 
sei Bakoszy Jeno i Stefan K1Ó£. Do prezydynm 
komitetu przyjęci wybrani zostali dalej dr. Arpad 
Balosz, Jozef Zseni, Tomasz Gurowicz, ka. J. 
Saroasy, joaet dr Jerencz Krasznay, dr. Bela 
Kropelka, pp. Jozef Gnlyas i Stefan Konacs. Do 
ndziałn w aranżowania pr»yjęoia zgłosili się do
browolnie, pp dr. Barańsky, Vargha dr. Kuracs 
i Nagy, z akademii jurydycznej w Debreczynie 
Kin Bela, z uniwersytetu w Klauaenbnrgu Bmzik 
Sandor, z uniwersytetu w Koszycaoh Kolia Ostran 
z uniwersytetu w Eperies i Thol Dezaó, z aka emii 
prawniczej w Saiospatak. Uroczyste przyjęcie na
stąpi dnia 19. bm, o 11. rano na centralnym 
dworcu kolejowym, ua którym jawią się obywatele 
pesztenccy, frekwentanci szkół wyższych uraz człon
kowie różnych .towarzyszeń i korporacyj ze stan- 
darami. Po mowach poM italnych uroczysty pocnód 
dc miasta. Po południa wielki festyr na wyspie 
Małgorzaty, którą właściciel arcyksiąźę Józef, oddał 
komitetom powyższym, celem przyjęcia gości poi 
«h'ch do dyspozycyi

WoDec tak gorących przygoiuwań na bH m 
przyjęcie i wubec emnzyazmn, z jakim Węgrzy nas 
w swej stolicy oczekują, byłoby wielce poźądanem, 
aby ze Lwowa wybrała się wycieczka jak naj
liczniejsza Ceny przewozu są bardzo niskie, bo 
po 22 koron ca II. klasę, po 16 koron Da III. 
tam i z powrotem. Ponadto s<, karty okrężne,
uprawniające do całkowitego utrzymania, pomieszca 
nia, na jazdy dorożkami, kolejam* elektrycznemi, 
konnemi, zębatemi, okrętami, tudzież do wstępów 
na przedstawienia w op9rze królewskiej, do wszyst
kich miejsc godnych zwiedzenia i muzeów, or z na 
wszystkie festyny i bankiety wraz z Dezpłatnym
prs łożem do Bndapesztn i z powiotem po cenie 
82 ko on na klasę II. a 66 koron na kla
sę m

Z Bndepesztt. zaś od prezesa tamtejszego
stowarzyszenia Połaków otrzymujemy zapewnienie, 
że przyjęcie wycieczki w stolicy węgierskiej będzi. 
świetne, a wypadnie tem okazalej, im więcej Pola
ków przyjedzie rCrły kraj -- piszą nam — o ni- 
czen innem dziś nie mówi, jak o przyjęcia Pola
ków w Bndapeszoie Polacy zamieszkali na vVę- 
gizech zgłaszają się do komitetn peszteńskiego i 
zamierzają przyłączyć się do pociągu, wiozącego 
wycieczką, po drodze Matyame, by swych roda
ków przywitać przed przyjazdem ich do stolicy 
węgierskiej. Węgrzy zaś sami rzają witać gremial
nie gośoi polskich w Mnnkaczn, Miszkoleni, Bat- 
yanie".

Jeden z Polaków złś w Budapeszcie zamie
szkałych pisze nam; „Przyjęcie Polaków w Buda
peszcie będzie wspaniałe. Wszystko zapewnione. 
Wszelkie dyssonause szkodzą nie tyls;o mm, Pola
kom. ta zamieszkałym, ale przyniosłyby stratę i 
Węgrom, którzy przygotowali się ni przyjęcie Po
laków okazale a serdeczni.-."

K ronika krajowa.
Rush pociągów. Stanisławowska dyrekeya 

kolejowa komunikuje: Z powodu robót około re- 
konstrakcyi zostaje wstrzymany ruch ogólny na 
częściowej przestrzeń: Nadwórnianskie Przedmie* 
ście-Słoboda rungnraka kopalnia, kołomyjskich Ko
lei lokalnych od 17. do 25. bm. włącznie.

Z Samoc a donoszą, ’,o budynek, w którym 
mieści s ę  sąd oowoiowy, zarysować się i każdej 
chwili g r o z i  z a w a l e n i o m .  Pospiesznie za
rządzono delożowanie całego .udynku,

M Drchowyiu w zaki .dzie sierót 'astępca 
ochmistrza Szypajło, Rnsin, zabronił wychowan
kom śpiewać pieśń „Boże coś Polskę". Kurator 
zs „ładu, hr. Skarbek, wdrożył dochodzenie i yscy- 
plinarne i zbadawszy, że motywem postępku Szy- 
pajła była jedynie nienawiśl*, jaką ou żywi do 
wszystkiego co polskie, natychmiast go wydalił. 
Zastępcą ochmistrza ustanowiony został nancz/ciel, 
Antoni Gogojewicz.

Tortury w aresztach nlejskiołi W  Wado
wicach przed tryb. Karnym rozpoczął się prooes o 
gwałty, dokonywane przez byłego inspektora poli
cyi miejskiej i jego podwła łnych na rozmaitych 
przestępca ot rzeczywistych i urojonych. aresztowa
nych przei organa policyjne miejsku w ciągu lat 
pięcin i osadzonych w areszte .fi miejskich w Z  y w- 
c u, Akt oskarżeniu zarzuca gł iwnemn ob winionemu, 
Andrzejowi Hyl.ńskiemn, byłemu inspektorowi poli
cyi w Żywcu, urodź, w r. 1864, że w kilkunastu 
(18) wypadkach kutował ofiary swoje w iście bar
barzyński sposób, choąc od nich wydobyć zeznania 
lub przygnanie się do wi y. Najlżejszym rodzajem 
kary, jaką często oaoierpieć musieli nieletni chłopcy, 
było bicie pięściami po głowie i ciele, dłonią po 
twariy. upanie nogam i niebezpieczne pugroiki, 
jak : „Zabiję cię jak psa" i t. d., pr.yozem p. Hy- 
hński trzymał zwytcle obnażoną szablę lub nabity 
karabin. Stosowanie kar cięższych, powtarzające się 
niezwykle często, zasadzało się na chłostaniu cię

źkim byno„ceui, w którym wewnątrz tkwi drut o 
średnicy do Ś mm., rzadsze natomiast przypiekanie 
stóp świeczką lab wiecLciem zapalonej słomy, bi
cie bykowcem po piętach, zmuszanie więźniów do 
jedzenia silnie nasolonych śledzi i niedawanie im 
wody itd. Kary te stosował, wedłng zeznań świad
ków, oskarżony p. Hyliuski sam, Inb też przy po
mocy trębacza i policjantów: Franciszka Niewia
domskiego, Karola Kucharskiego i Angnsta Plu
cińskiego. Wszyscy oni obwinieni są o zbrodnię 
gwałtu pnblicznego z § 98 a n. k., Hyliński nadto
0 zbrodnię z § 98 b u. k. i o przekroczenie z § 
3cl n. k. Hyliński podczas rosprawy wypierał się 
wszystkiego, twierdząc, że świadkowie są źli na 
niego, jako na energicznego inspektora itd. Z dal
szych trzech 'skarżonych przyznał się Kncharski, 
Że przeciągnął jednemu z oskarżonych kij popod 
kolana między związane ręce i nogi i powiesił 
go na jakie „10 minnt" z rozkazu Hylińskiego. 
Inni oskarżeni nic sobie dobrze przypomnieć nie 
chcieli.

W Jarosławiu podczas ćwiczeń w strzelaniu 
ostrymi nabojami zabity został przypadkiem hncar
1 5 szwadronu 8 połkn. Oti*yni»ł strza w plecy 
i padł trupem na miejsca.

Zo Szczawnicy. Szósta lista gości kąpielo
wy cL, przybyłych do Szczawnicy do 8 bm. wy
kazuje osót 2442.

Śmierć W górach. Telegram doniósł już nam
0 śmiertelnym wyprdku Władysława Lustgartena 
nu Łomn :y. Bliżssb szczegóły są następujące: 
Władysław Luscgn^en 23-Jetni rygci-ozant prawa, 
syn iekuan w Krakowie, wybrał się w poniedzia
łek z licznem towarzystwem na wycieczkę. We 
środę wracając rozdzieliło się towarzystwo w ten 
sposób iż wszyscy, prócz Lustgartena, wrócili 
około połuania do Zakopanego, ou zaś zamierza1 
puwrócić drogą mniej uczęszi zana, zapowiedziawssy 
swój powrót na god—nę 2 po południu. Kiedy 
w nocy nie wrócił, towarzysze wycieczki obawia
jąc się wyprdhu, rozpoczęli poszukiwani?, jeduak 
bez skutku; dopiero w piątek w południe znalezio
no go nieżywego, a po papierach znalezionych 
u niego stwierdzono identyczność jego osoby. Lust- 
ganeu był wprawnym turystą, znającym drogi
1 przejściu w Tatrucu, tak, źe obywał aię zwyczaj
nie bei przewodnika.

K ron ika powaieokna.
Zabicie konzula rosyjskiego. N. F r. Presse 

otrzymała autentyczne wyiaśnien:e, w jaki sposób 
konzu] Rostkowski zabitym został.

Konzul już dawniej uskarżał się na to, że 
wariy tureckie nie prezentują przed nim broni, 
lecz tyłku lekceważąco go pozdrawiają. Wojskowe 
władzo tarocKie, któ: rm Rostkowski robił w tym 
kiera iku przedstawienia, odpowiedziały mu, że je 
żeli chce odbierać honory wojskowe, musi wycho
dzić albo tylko w mundurze, albo w towarzystwie 
kawasa, gdyż żołnierze nie znają go osobiście 
i dlatego nie prezentują orzec' nim broni.

Ubiegłej soboty wyjechał Rostkowski powo
zem w towarzystwie jakiegoś paua i chciał prze
jechać przez linię wojsk ?wą, przez którą przejazd 
jest zabroniony.

Gdy przybył do posterunku, zawołał szyld
wach sirzegący przejścia;

— Yassi. (nie wolno).
Jednakże Rostkowski nie zważał na prze

strogę żołnierza i chciał dalej pojechać. Wówciab 
szyldwach pouuwnie go zatrzymał, tłumacząc mu. 
że tędy przejazd jest wzbroniony. Konzul kazał 
wtedy powóz zatrzy mać i :e szpicrutą w ręku 
zbliźywsz7 się do żołn:erzi zapytał go

— Dlaczego mnie tędy nie puszozas<*'<
—  Ponieważ lUburukujn joucja  ̂--Y4 *T»: 

tędy nikogo nie puszczać,
■— A wiesz, kim ja jestem? — zapytał 

konznl.
— Nie wiem, nie znam paua.
— Jestem konznlem rosyjskim.
— To mi ws tystko jedno — odrzekł żoł

nierz —  instrnkeya moja sakaznje mi kogokolwieL 
tędy przepuszozać, r wyjątkiem tylko mego ko
mendanta.

Na te słowa Rostkowski nie dał żadnej od
powiedz., lecz rzucił się jaż wściekły na biednego 
żołnierza i ndurzył go trzy razy biczem. Rowno- 
sześnie wyciągnął re volwer i zagroził nim żołnie
rzowi. W  tej chwili pad- strzał i Rostkowski 
śmiertelnie ranny legł na ziemi.

Mimoto ambasador rosyjski w Konstantyno
polu, Zinowiew, zażądał w imieniu Rosy i, aby 
zabójca Rostkowskiego był na śmierć skazany. 
Sąay tureckie były posmszne. Jak telegrafują od
był się w piątek w Monastyrze sąd wojenny i 
skazał żandarua Hal&go i drugiego żandarma, 
który strzelał następnie za noiekajęcym powozem 
Rostkowskiego na śmierć. Nadto jeazere jeden 
Żandarm z tej warty skazany został na 15 lat a 
inny na 6 lat więzienia i wreszcio dwóch jeszcze 
oficerów zdegradowano. Wyrok śmierci na obu 
żandarmach wykonano natychmiast.

SuLam podwyższył odszkodowania dla wdowy 
po Rostkowskim nz 400.000 fr.

§ Szkoła dziennikarska. Wydawca dziennika 
New Tork World przeznaczył 2 miliony 
dolarów na utworzenie szkoły dziennikar
skiej .

§ Małpy W modzie. Z Paryża nadchodzi w ia
domość, że najmodniejszem futrem podczas przy
szłego sezonu zimowego będą — matoy.

§ Mnlemunt oślepnięcie Edisona. W ubiegłym
tygodnia obiegała prasę zagraniczną wiadomość, 
że Edison zaniewidział, skutkiem badań promueni 
Roentgena. Daily Mail zamieścił nawet roznAowę 
korespondenta swego ze słynnym wynaiazoą, 
w .'jaśni1 jakoby powody swego oślepnięeia. Okawie 
się teraz, że c&łb ta wiadomość była zmyślona. 
Jedno z pism berlińszich otrzymało od zakładów 
elektryoznych Bergmana list, że przesławszy 
py ranie do osób z najbliższego otoczenia Edisona, 
z którym są ,v ciągłych stosunkach, otrzymali od
powiedź, iż wiadomość ta jest zupełnie nieuzasa
dniona, nadto, że podobną puszczom jnż w świat 
przed laty trzema.

§ Walka Z dopingiem- Senz-cyjne wieści przy
noszą pisma sportowe z tort petersburskiego. Oto 
po analizie skóry końskiej, - dokonanej przez profe
sora Bela, Muzzało się. że niektórym koniom zada
wana strychnina, kokaina lab morfina, sztucznie ma 
podniecać konie te w wyścigu, co zwą trenerzy 
amerykańscy dopingiem. Gdy analiza stwierdziła to 
odkrycie, z rozkazu władz polecono najsurowiej 
przeprowadzić śledztwo i utworzono komisyę ze 
znanych hodowców i sportsmauów dla wydania 
wyroKu na winnych tego rodzaju nadużyć. Oczy
wiście, wszystkim są wiadome tryumfy amerykań
skich trenerów, którzy w iśoie zadziwiający spo- 
aóD wygrywają swymi końmi wszystkie niemal 
wyścigi. Zagranicą dawno puznanu się jnż na tegr 
rodzą, u szalbierstwach i w Anglii bardzo krj) 
cznie patrzono na tryumiy Amerykanów, a > 
Francyi prawi* > supełnie r nimi skończono. Stwie 
dzony doping zagranicą pociąga wyrok, mocą kt* 
rego trener utraca licencję, a właściciel jest w, 
kluczony z torów i jednocześnie konie jego trat 
prawo do współzawodnictwa O praktykowania teg 
rodzaju osznstw i w Warszawie, po zjechania si 
całej falangi Amery ianów, krążyły wciąż wieśa 
aż nareszcie p idjęte w tej sprawie śledztwo w Pe 
teraburgu stwierdza, że wieści te miały pewi 
podstawę.
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Zm arli.
W łaaysław Vv eber, zarządca drukarni Wł. 

jozińskiego, v iceprezes gremium drukarzy lwow
skich, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 66.

Józef Albin Iwanicki, właściciel składa ma
szyn do szyc i, przemysłowiec i kupiec, bardzo 
ruchliwy i popularny, umarł we Lwowie, prze 
żywszy lat 60.

Józef Jaksa Gryf Małachowski umarł «8  
Lwowie przeżywszy lat 60.

Irena z Metzgerów Bejchonowa żona znanego 
Artysty -malarza i profesora lwowskiej szkoły prze
mysłowej, zmarła wczoraj w Brzuohowi ach W  34 
rozu życia, Obrzęd pogrzebowy udbęizie się jutro
0 godz. 9. rano z Brzuchowic do koóoioła parafial
nego w Uaęśny poiskiej. Po odprawieniu nabo
żeństwa zostaną zwłoki pochowane na cmentarza 
mita>jeaow~m.

*
Na .czarnej giełdzie*.
— ‘'yrncha! jaka iest, różnica pomiędzy 

przeszłym l i  len, serl).-tkim a obecnym królem 
serbskim?

— Taka, że przeszłego króla serbskiego 
erni oficerowie jnż troohę zamordowali, a obecny 
łzcze ży je !

Ke h o a  anyezeń.
jCouiitct, który wydał ua jubileusz uniwerzytetu 

tgielhńakirgo książę, zawie-ająoą szereg prac nauko- 
yrh były ot uczniów tegoż uniwersytetu pt. „Almae 
at.ri JagirPonic* zebrał n . to wyda- itwo w dro

żę zubwencyi 494 k. Kozzta drukn, r ki i odbitek
ycjziły 496 k. 78 h. Niedobór w kwoi  x k. V8 h. zo-
ał pokryty przez jednego z członków komitetu.

Z  całego świata.
A lican te 17. sierpnia. W  sobotę o go-

1 lnie 11. rano dało się tu uczuć przez s sekundy 
rzęsienie ziemi.

Neapol 17. sierpnia. Wezuwiusz wybucha 
lątle. Lawa spływ* obficie w kierunku Ottaiano 

i Pompei.
iseriln  17. sierpnia. Pomiędzy Gross- 

Lichterfeldern a Teltowem koło Berlina zderzył? 
się onegdaj przed południem dwa pociągi, przy- 
czem 5 osób zostało ciężko ranionych, a większa 
l czba podróżnych lekko. Rozpowszechniona tu 
pogłoska o rzekotnem wykolejeniu się medyolań- 
skiego jociągu pospies. go nie potwierdza się.

kfierlftn 17. sierpnia. Wedłng urzędowego 
sprawozdania podczas katastrofy kolejowej koło 
Teltowa trzy osoby doznały ciężkich, a sześć 
osóh lekkich oDraźeń. Dwie lokomotywy i dwa 
wagony osobowe są silnie uszkodzone.

P a r y ż  17. sierpoia. W  lokomotywie po
ciągu kolei podziemnej Metropolitarne powstał 
wczoraj popołudniu nieznaczny pożar. Nie było 
żadnego nieszczęśliwego wypadku pomimo paniki 
wśród podróżnych.

Prace około naprawienia linii, na której 
wydarzyła się wielka katastrofa, są ukończone. 
W najbliżsi h dniach ruch będzie na nowo 
podjęty.

P a r j ń .  17 sierpnia. W e wczorajszych 
wyścigach cyklistów zdobył Daugla największy 
światowy rekord, licząc wszystkie i dotychczasowe. 
W  przeciągu godziny przejechał przestrzeń 81 
kisometrów 108 metrów.

C lw ik ń w  (Zwikaul 17. sierpnia. Wczoraj 
wieozór wykoleił s>ę pomiędzy stacyami Roth- 
kirch*n a Ober Crinitz nociąg osobowy. Trzy o- 
trob Hte < iężśo u 20 lekko rannych.

Ruch artystyczno-hteracli.
* Nowe książki. Stanisław Witkiewicz: „Dzi

wny ozłowiek“ Lwów. Nakładem tow. wydawnicze 
go 1908 str. 114

„Pisma Goszczyńskiego*. Tom pierw
szy. Lwów. Towarzystwo wydawnicze 1904
str. 318.

* Z teatru. „Narzeczona na loteryi* operetka 
MessagePa, wystawiona po raz pierwszy w teatrze 
lwowskim w sobotę, bardzo się podobała publiczno
ści i z [ o v nością jest to jodna z lepszych oporo 
tek. które w ostatnich czasaoh słyszeliśmy. Muzyka 
lbkku a wdzięczna, libretto wesołe. Wykonaną była 
starannie: najwięcej oklasków zebrała panna Mi- 
łowska.

K ep ertu a r  Iw e w ik le g o  m a tm  m ie iia ie to .
W e wtorek „Narzeczona nu loteryi* operetka 

Mezzagera.
W e środę („Narzeczona na loteryi* operetka 

Mezezgera.
We czwarte'. „Narzeozona na loteryi ‘ operetka 

Messagera.
W  piątek i p będzie przedztawiema.
W  noDOtę lerwsze przedstawienie dramatu po po

wrocie z Krynicy

Proces Humbertowej.
P a r y ś  14. sierpnia.

Dz'ś szósty dzień rozprawy Humbertów. 
Wczoraj i dziś przesłuchiwano w ualszym ciągu 
świadków, samych prawie wierzycieli, którym 
humbertów a winna r.d 50 tysięcy do dziesiątek 
milionów. Rzecz dziwna, że żaden z nich nie 
przyłączył się do postępowania karnego. Wiele 
z pomiędzy świadków nie stawiło się wcale, np. 
egipski bankier Cr.ttnui, którego w żaden sposób 
odszukać me można. Także nie zjawił się bogaty 
handlarz o! wv z Lille, lA  <ice Marchand, któ- 
rerot H o t  owt winna r o wyżej 10 niiiionow. 
Zeznam', ś«i:-dków *'-ł dla mtf&rśonej w znacznej 
częsui korzystne. I tak np. złotnik Gratiich-Gtaed- 
ten. od którego Humbertowa pobrała kosztowno
ści ne milion franków, powiedział:

— Miel smy najzupełniejsze zaufanie do pp. 
Humbertów, a i dziś jeszcze s p o d z i e w a m y  
s i ę ,  że madame Humbert nas zaspokoi i wyjdzie 
zwyeięzko z procesu.

Labor : Pan zatem jeszcze dziś wierzy
w istnienie schedy?

Świadek : Posuwa się pan za daleko, panie 
obrońco.

Labori: Wypłvwa z pańskich zeznań.
Świadek . A zatem: tak! pokładam zaufa

nie (wesołość).
Sw. Cazeaui ma pretensyę do 850.000 fr. 

Humbertowa spłaciła mu już 150.000 fr.
Oskarżona: Gdyby nie katastrowa, byłabym 

wszystkich wierzycieli powoli spłaciła.
Z awia się św. Schootsmun, którego brat 

w czasie śledztwa został zamordowany w spo 
sób tajemniczy podczas jazdy koleją. Świadkowi 
w ij^a Teresa powrżej 10 milionów. Pożyczał jej, 
gdyż utai jej w zupełności.

Osk.: A dlaczego pan obecnie niema już
zaufania ?

Sw.: Na to pytanie nie mogę odpowiedzieć I
Osk.: Czy pan przypuszcza, by ktoś z mo- 

jej rodziny był w stanie zamordować pańskiego 
hrata ?

Sw .: To pytanie jest przeciw mnie zwró
cone. Brat mój nie znał nikogo z Humbertów. 
N e wiem, jaki interes mógłby mieć ktos z ro 
Śliny j-iani w takim okrutnym czynie.

Osk.: Sądsi pan, iżby Romain był zdolny do 
tej zbrodni?

S w .: Nie. On nieznał mego brata.
Osk.: Dobrze, Wierzaj mi pan, że będziesz 

spłacony co do grosza. (Śmiechy).
Sw. Delhange pożyczył Humbertowej 2 mi

liony, ponieważ notaryusz mówił mu, że własno 
ręcznie odciął kuponów titres na 60 m.lionów.

Sw. Amiguez z Sigean mówi Humbertowej 
w oczy, że pokazywała mu titry rentowe warto
ści 25 milionów. Oskarżona przeczy i twierdzi, 
że titrów imiennych nigdy nie miała. Z przedło
żonych papierów i listów wynika, że wspomniane 
titry Humbertowa istotnie posiadała. W  końcu 
oświadczył Amiguez, że z powodu współwiny 
z nią był zasądzony poa zarzutem fałszywej 
krydy.

Główny agent Humbertów, b. notaryusz Du- 
moit, zeznał, że wierzył w istnienie schedy po 
Crawfordzie. Z własnej kasy wyp acił Dumoit 
Humbertowej 6 milionów, owoc 21-letniej pracy 
i majątek jego rodziny.

Humbertowa: Już ja to Wnzystko popłacę t
W  końcu zeznał świadek, że rzekomy -e- 

kretarz Crawforda, Mueler jest zupełnie identy
czny z Romainem Daurignac.

Romain (z oburzeniem): To chyba mój so
bowtór; tego człowieka muszę wyszukać.

Na dzisiejszej rozprawie zarządca masy 
Bonneau zeznał, że Fr. Humbert w ciągu łat 15 
podpisał otosy akceptów na łączną sumę 70 mi
lionów! Passywa wynoszą 117 milionów, a jeśli 
się odliczy lichwiarskie lub nieuzasadnione pre
tensje, suma spadnie do 45—60 milionów.

Humbertowa, Nie pędzie tego ani 30 milio
nów 1

Bonneau: Rachunek krawczjui pani zs je
den rok wynosi 192.000 franków (poruszenie).

Osk.: Moje kapitały pozwalały na takie w y
datki I

Przew.: Powiedz nam pani nareszcie, gdzie 
się te kapitały znachodziły; czy może w tej osła
wionej kasie?

Osk.: (z miną tryumfującą, z euif&ną) Tak, 
panie prezydencie, właśnie w tej kasie on j były 
ukryte.

Przew.: A kto pobierał kupony?
Osk.: Panowie Crawtordzi za życia bankie

ra Bernarda (ten skończył samobójczą śmiercią 
— przyp. koresp.) inkasowali je dla mnie. A 
zresztą, będą jeszcze i o ,em mówiła.

Przew.: Poco dłużej zwlekać; niechże nam 
pam natychmiast wszystko wyjawi; żądają tego 
sędziowie, przed którymi pani chci&ia zeznawać.

Osk.: Nie 1 Później 1 Wtedy, gdy z mężem 
za pod ramię będę wychodziła z tej sali. Jeste
śmy ofiarami Valló’a i Cattauiego. Dowiecie się o 
tern wszystkiem, ale... później (Śmiechy).

Wśród żywago poruszenia staną! pnzed try
bunałem słynny notaryusz paryski H. Lanąuest, 
ten sam, który zastępywał sprawy hrabiny Pary
ża i księcia Orleańskiego. Świadek cieszył się 
jełnem zautaniem Humbertów. On to umożliwił 
im zatożenie „Reute Viagóre* przez to że zeznał 
f a ł s z y w i e ,  jakoby połowa kapitału akcyjnego 
była spłacona gotówką. B* uniknąć kryminału, 
złożył Lanquest 4 miliony na odszkudo wanie w ie
rzycieli. Dziś zeznał, że jego majątek osobisty nie 
dosięgał ani w części tej wielkiej sumy i że mu
siał się zapomag&ć u przyjaciół. Dalej zeznał, ze 
go Humbertowie w błąd wprowadzili.

Wielką senza^yą dnia dzisiejszego było na
głe z j a w i e n i e  s i ę  e g i p s k i e g o  b a n k i e 
r a  C a t t a u i e g o ,  który swego czasu wniósł 
skargę o oszustwo przeciw Humbertom. Pożyczył 
on im 3,800.000 f r , stracił do nich zaufanie w 
r. 1893 i odtąd domagał się natarczywie spłaty. 
Dziś mu Się należy jeszcze milion franków. Jego 
adwokat, dzisiejszy minister sprawiedliwości dr. 
Yalló, otrzymywał umiarkowane, ustawą przepisa
ne honoraryum. Humbertowa fałszywie zeznała, 
że dr. Yalle zamiast milionów dał jej tylko 9.000 
franków. Dalej oświadciył Cattaui, że mu oska
rżona pokazy wała często pakiety, w których miały 
etę znachodzić titry rentow«.

Humbertowa twierdzi, że T a il i  otrzymał od 
Cattauiego 235.000 fr. i że ten zainscenizował 
całą kampanię prasową przeciw Humbertom. Oska
rżona twierdzi, że Cattaui jest jednym z najw.fk- 
szych lichwiarzy. Także i za rządów Waldeck- 
Rousseatfa prowadzono dalej tę kampanię.

Osk: Jesteśmy za zupełną swobodą prasy 
(wesołość). Ja się nie obawiałam ataków prasy. 
Szukałam za testamentem, źródłem majątku Craw
forda. Gdy nic nie znalazłam, zdecydowałam się 
kazać otworzyć żelazną kasę. Bez tego kroku me 
byłabym nigdy dowiedziała się o tem, o czem 
dziś wiem. (Długotrwałe śmiechy.) Pan Cattaui 
byłby ostatnim z tych, któryby się troszczył o to, 
zkąd wziąśc pien.ądze.

Następnie opowiadała Humbertowa szeroko 
o rzekomych oszustwach Cattauiego, od których 
następstw ona wyratował Yallś’a.

Humbert (silnie atakując świadka, w o la ): 
Wszystko, cośmy podpisali, pan na nas wy
musiłeś !

Humbertowa: Pan szukałeś za człowiekiem, 
któryby wniosl przeciw nam skargę! Pan więcej 
„ukradłeś, niżby to sobie kto mógł wyobrazić!

Przewodniczący przerywa jej i zwraca u- 
wagę, iż oskarżony winien świadkowi uszanowa
nie. Następnie opowiada Humbertowa, że Yaltó 
prosił prokuratora, aby się ze swymi krokami 
wstrzymał aż do czasu wyborów. Potem zostanie 
ministrem sprawiedliwości i będzie pora na u- 
więzienie Humbertów.

Rozprawę odroczono do poniedziałku.
W  Koryatowics.

(Tel. „Ges. Nar.*)

p a r jr ż  17. sierpnia. Kilka pism notuje po
głoskę, że osobą, o której wspomina pam Hum
bert, przyrzekając jakieś senzacyjne rewelacye, 
jest zmarły przemysłowiec Lebaudy, którego jest 
córką.

Z  W A B iZ A W Y .
(Pooitą).

—  Z Heyst w Holandyi dnia 26 bm. wyru
sza grono turystów angielskich, 1 elgij 'kich i ho
lenderskich trzema wielkimi samochodami dla *w)°- 
d^enia Jasnej Góry w 0zęstochowie. Wyo>*toz»ę 
organizuje klub zjednoczonych turystów, istniejący 
w Holandyi. Z Częstochowy turyśoi mają przyje- 
cnaó również do Warszawy.

—  Ciekawy szczegóły o działalności bandy 
przemytników, operujących w Aleksandrowi) po
granicznym, podają dzienniki warszawskie. Eanda 
ta, z żydów złożona, trudni się przemycaniem wło
ścian, emigrująoych do Ameryki. O ile interesa 
szajki idą pomyślnie i wieńozonc są znacznymi za
robkami, a tyle smutne jest położenia wychodźców, 
wyzyskiwanych w sposób niesłychanie bezczelny. 
Banda ma swyoh agentów, rozrzuoonyoh po oałym 
kraju, którzy wyprawiają włościan, namówionych 
ko porzuoenia kraju rodzinnego, partyami do A le
ksandrowa, gdzie dopiero zaczyna się wyzysk wła
ściwy. Członkowie szajki pod różnymi pozorami 
zatrzymują wychodźców dni parę, odbierają od 
nioh wszystkie rzeozy, a nawet pieniądze, tlóma- 
cząc naiwnym, iż otrzymają wszystl t. w całości, 
gdy już będą za granicą. Poteu umawiają się o

wynagrodzenie za przeprawadzenie przez granicę, 
przyosem od Kużdoj partyj biorą po 100 do 150 
rb. Gdy zbliży się termin wyznaczony na przejście, 
oazuśoi zaczynają straszyć biedaków powstałemi 
jakoby w ostatniej chwili jakiemiś nadzwycizajnemi 
trudnościami ż proponują im, jako środek ostate
czny, wskakiwanie dc pociąga, gdy tenże już ra- 
szy ze ętacyi. Wycnodźcy, wśród których bywają 
ozęstokroó kobiety i dzieci, w nooy szeregują się 
wzdłuż plantu i podsadzeni przez członków bandy, 
wskakują w biegu do pociągu, przyczem skuki ta
kie kończą się często fatalnie. Oozywiście, na prze
prawieniu włościan przez granioę kończy się dzia
łalność niecny uii agentów, a pozostawione na 
przechowanie w ich rękach przedmioty i pieniądze 
nigdy już nie powracają do swych prawych wła
ścicieli. ZJ ir_ się także, iż przemytnicy, prowa 
dzący partyę w nocy przez ścieżki w lasach, po- 
rzuoają ioh na los szozęścia, nie doprowadziwszy 
do granicy i nieszczęśliwi dostają się do rąk stra
ży pogranicznej, która wyprawia ich etapem na 
miejsce zamieszkania.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu wystąpienia „N . Ref.® z 

alarm ująuą wieścią, że upaństwowienie pol
skiego gimnazyum w Cieszynie ulegnie 
zwłoce, udaliśmy się po w yjaśnienia do 
decydującego m iejsca w  Wiedniu i otrzy
maliśmy następującą odpowiedź telegrafi
czną:

U państw ew leaie gin taziyn m  w  
C ieu yid o  deflaltgrwale dokonane.

Zj i azd p o s ł ó w  r u s k i c h  z Galicyi 
i Bukowiny odbyt się w sobotę we Lwowie pod 
przewodnictwem p. Romańczuka. Obrady były po
ufne. Wiadomo tylko, że posłowie ruscy oma
wiali sytuacyę parlamentarną i mają ułożyć ode 
zwę. kióra pojawi się w pismach ruskich i za
granicznych (1). Uchwalił dalej zjazd Zabrać ma- 
teryał o gnębieniu (?) Rusinów przez starostów 
i na jego podstawie ułożyć memoryał dla na
miestnika, ewentualnie do .nterpnlowania w Ra
dzie państwa. Wobec nowego prez denta Buko 
winy, ks. Hohenlohego, postanowili posłowie ru
scy zachować stanowisko wyczekujące. Wreszcie 
uchwalili wysłać do namiestnika hr. Potockiego 
w deputacyę o zapomogi dla dotkniętych gra 
dem powiatów we wschodniej Galicyi.

Z przebiegu dyskusyi dowiaduje się Deitn- 
nin Polski: Omawiając położenie Rusinów w Ga
licyi, skonstatowali uczestnicy zebrania, że pomi
mo zmiany namiestnika rzekome nadużyci* i se
katory władz politycznych i ich organow na pro- 
wincyi w kierumcu ograniczenia praw konstytn- 
cyjnych Rusinów wcale nie ustały. „Gnębienie 
ruchu i działalności ruskich stowarzys eń zwięk
sza się z k-Zdyn dniem tak, że dla Rusinów 
rzekomo przestały istnieć i obowiązy wać ustawy 
konstytucyjne*. Mówcy podnieśli szereg rzeko
mych nadużyć poszczególnych starostów, poczem 
zjazd uchwalił następującą rezolucyę wyżej poda 
ną o wygotowywanie memoryatu.

Csas dowiaduje się z poważnego źródła, że 
w plunie podróży cara Mikołaja do Darmstadtu 
jest także przewidziana wizyta w Wiedniu u ce
sarza Franciszka Józefa. Wizyta ta nie jest spo
wodowana ostatniemi zajściami na bałkańskim 
półwyspie, albowiem porozumienie między poli
tyką gabinetu austryackiego i rosyjskiego jest 
a tonie 4pre%un. Jęst ou« raczej wynikiem chęci 
dworu petersburskiego zamanifestowania przy
jaźni dla dworu austryackiego, a tern samem jest 
w chwili obecnej znamiennym objawem polityki 
rosyjskiej wobec monarchii austro- węgierikiej.

Z Kijowa donuozą, że w ostatnich czasach 
rozwinęła się silna emigracya żydów z dow . ra- 
domyślskiego do Ameryki. Go tydzień prawie 
kuka rodzin żydowskich opuszcza strony rodzin
ne, aby szukać szcsęicia w Nowym Swiecie. Do
bytek cały rozprzedaje się na miejscu za be: en 
Ruch wychodźczy ogarnął zwłaszcza drobnych 
rzemieślników.

Telegramy i telefonem ^.
PmertUenle n a  H ^ n e r h .
Itad ap e u t 17. sierpnia. Dziennik urzę 

dowy z 15. bm. ogłosił: Cesarz p r z y j ą ł  posta
nowieniem z 12. sierpnia d y i n i s y ę  g a b i n e t u  
w ę g i e r s k i e g o  i równocześnie rozporządził, 
by poszczególni ministrowie pełnili swe urzędo .vc 
czynności aż do dalszego rozporządzenia.

Z  Chorwaeyl.
Z a g r z e b  17. sierpniu. W mieście i okręgu 

Kreutz zniesiono sądy doraźne.
ł a g m e h  17. sierpnia Zapadł wyrok w 

procesie przeciw redaktorowi Obsora, Pasaricsowi 
i literatowi Stefanowi Rodicsowi. Skazani zostali 
obaj za przestępstwo z § 302 ust. karnej : Pasa- 
rics na 4 miesiące, Rodics na 2 miesiące ciężkie 
go areszfu. Rodicsowi zaostrzono karę posrem i 
odosobnioną celą. Obaj wnieśli zażalenie nie
ważności.

Edw ard  T l i .  w W iednia.
Wiwdeźu 17. s.erpnia. Lokalna rcorespsn- 

deneya donosi, że 31. sierpnia przybędzie do 
Wiednia król angielski Edward. Na dworcu po
wita go cesarz, obecni we Wiedniu arcyksiążęta, 
dostojnicy wojskowi i paóst. arcyksiężna w B irgu, 
najwyżsi dostojnicy dworscy, wspóln. minisirow.e, 
obaj prezydenci ministrów. Wieczór obiad galo
wy. Program dalszych dni następujący: 1. wrze
śnia uroczyste przedstawienie w ooerzc dworskiej; 
2. września polowanie w pobliżu Wiednia, popo
łudniu uczta w zamzu schónbruńskim, wieozór 
przedstawienie w teatrze nadwornym. Król odje- 
deie 3. września.

K ró l hlzipański we Francyi
K a d r y l  17. sierpnia. Francuski amoasa 

dor przybył do San Sebastian, aby z prezesem 
gabinetu Yillarerdem naradzić się w sprawie po
dróży króla hiszpańskiego do Francyi.

Kacedonis.
P e t m b u r g  17. sierpnia. Goniec urzę

dowy aonosi: Rosyjski ambasador w Stambule
otrzymał z Sewastopola wiadomość, że odesiał 
flety Czarnego morza odpłynie na wody tu
reckie.

Belg ra d. 17. sierpnia. Skonfiskowano w 
drodze z Salonik do Ueskiib skrzynię z 26 bom
bami.

B e lg r a d .  17. sierpnia. Kruszewo obsa
dzili powstańcy bułgarscy i zabili Mudira , wszy

stkich urzędników. Wszystk, h Turków z wyjąt 
hiem dwóch wymordowano. W Kiczewiu Turo] 
zmasakrowali powstańców.

B e lg r a d .  17. sierpnia Powstańcy, za- 
jąwszy miejscowość Kruszewo, wyrżnęli w»zygi- 
&ich urzędników tureczieb razem z mudirem, 
oraz wszystkich zamieszkałych tamże Turków z 
wyjątkiem 2.

W miejscowości Kiczewo urządzili Turcy
rzeź.

B ta n h lra l 17. sierpnia. W n cy na sobotę 
dokonano zamachu dynamitowego na pociąg jadący 
z Ueskueb do Saionik. Dwaj żołnierze ponieśli 
śnrerć. W sandżaku manastyrskim i w oko- 
licznem tery toryum nadgranicznem wciąż trwają 
rozruchy; rewolucjoniści spalili kilka folwarLów, 
należących do Turków, pomordowali straż pi Iową 
i znowu przerwali lmie telegraficzne

f i o U i  17. sierpnia. Rząd bułgarski rezesłał 
do mocarstw memoryał, w którym odpiera za
rzuty, uczynione mu przez Portę, że na niego 
spada odpowiedzialność za rozruchy w wilajetach 
tureckich.

P e t e m lz a r g  11. sierpnia. Newe Fr. Presse 
donosi, ze do Sebastopala zawinęła eskadra, zło
żona z 4 pancerników, 4 statków do niszczenia 
torpedowców i 6 łodzi wybuchowych, gotowa do 
odjazdu na wody tureckie.

s o f i a  17. sierpnia. Na wczorąiszem ze
braniu, r-wołanem celem poparcia akcyi komitetu 
macedońskiego, zebrało się stosunkowo mało o- 
sób. Rezolucya, której przy końcu obrad zgro
madzenie przyjęło, apeluje do opinii Europy, żą
da od mocarstw, aby dotrzymały swego przyrzb 
czenia, iż dążyć będą do poprawy bytu Mace
dończyków W  końcu rezolucya oświadcza, iż 
zebrani będą moralnie i maverya!nie popierali bo
jowników c sprawę macedońską.

S o f ia  17. sierpnia. Walki między oddzia
łami powstańców, a wojskami tureckiemi, trwają 
ciągle. Pod Dijawat, położonem o 20 kilometrów 
na zachód od anastyru, stoczono zażartą bi
twę. Powstańcy zostali rozprószeni, gdy atoii 
wojska tureckie odmaszerowały z placu boju, 
nowe oddziaty powstańców obsadziły przesmyk 
Dijawat na nowo.

Pod Ghhrydą wre waiks. mięuzy trzema od
działami powstańców a wojskami tureckiemi, 
które nadciągnęły z Monastyru.

Zbrojenie sit TuM yl.
K e i a t a i t y n e p e l .  17. sierpnia. Liczba 

zam iwionych u Kruppa szybkostrzelnych armat 
wynosi: 184 dział polnych i 8 górskich. O do
stawę tę prowadzono rokowania już od 6 la t ; 
nie należy jej przeto uważać za nadzwyczajne 
zbrojenie się wojenne.

Sow y m inister wojny.
B e r t lm  17. sierpnia. Loeal Ąneeiyer dc 

nosi: Jenerał Go&sler zo ’tał ne własną prośbę 
uwolniony ze stanowiska ministra wojny. Dotych
czasowy dyrektor ogólnego departamentu wojen
nego, jenerał porucznik von Einem zwany von 
R o t h m a l e r ,  został zamianowany państwowym 
ministrem wojny

JSowy gabinet serbski.
W iedeń 17. sierpnia. Rekonstrukcja no

wego gabinetu jest dokonaną. Nowo obsadzone 
są następujące portfele: wojny — pułkownik 
Solarowicz: skarbu — profesor uniwersytetu Ale
ksander Borisawljewiez: oświaty — profesor Do- 
brosad Rusicz; sprawiedliwości —  szef sekcyjny 
Giowanowicz.

Parlam ent angielski.
L e n d j i i  17 sierpnia. Izba gmin przyjęła 

bil apropriacyjny w trzeciem czytaniu.
Londyn 17. sierpnia. Sesya parlamentu 

została zamknięta mową tronową. Mowa wspo- 
m na o ostatnich odwiedzinach króla w Portu
galii, Francyi i Włoszech, jakoteż o wizycie Lou- 
beta, stwierdza zacieśnienie się węzłów przyjaźni 
z temi państwami i zajmuje się szczegółowo 
kwestyą macedońską, chińską, transwaaiski, itd- 
Kon.ec mowy zawierał podziękowanie dla parla
mentu z powodu załatwienia brukselskiej kon
wencji cukrowej.

Z  dalekiego Wsehodn,
Londyn. 17. sierpnia. Standard donosi z 

Moskwy, że Rosya codziennie wysyła pociągami 
wojsko w okolice jeziora bajkalskiego i w krót
kim przeciągu czasu zgromadzi tam 100.006 żoł
nierzy, aby módz każdej chwili w razie potrzeby 
przesunąć tę armię ku wybrzeżu.

H a d p y t  17. sierpnia. Wobec mającego 
się niedługo odbyć meetingu anarchistów otrzy
mali wszyscy Drefekci polecenie wydalenia wszyst
kich cudzoziemców, którzy nie mają pozwolenia 
na pobyt.

P e t e r s b u r g  17. sierpnia. Carstwu odje
chali na manewry w pomiżu Pskowa.

P n r y i .  17. sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
deputowany Dejeante wn.esie po zebraniu się 
izby deput. interpelację w sprawie przyczyn ka
tastrofy na kolei Metropolitarne.

Dział rolniczy.
a Kongret czeskich agraryuszy w Pardubicach 

uohwalił rąjclucyę, w której protestuje przeciwko 
przywozowi zboża zagranicznego, a żąda retormy 
handlu zbożem, zaprowadzenia jednolitej taryfy ki 
lometrowej, obniżenia taryfy dla produktów, nie 
zbęanyoh dla rolniotwa, oraz ceł oobronnyoh na 
zboże obce.

Z rynków  towarowych*
ł ł a n k  r o ln ic z y  we Lwowie i  17. uerpuia, 

Cony za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszrauoa gotowa 7-90 do S*00, pasenioa ao7 > 7 fcO do 
7*50, iyto gotowe 5-80 do fl — , nowe. 5-50 do 575 
owien obro znv got. 5-80 dc, 6-00, nowy. 5 00 lo ó'20, 
jęczmień past, 5’Żt do 5*50, jęci mień browarny 5-5C 
do 8 00, rzepak 9*8C —9‘50, rzepak nowy — —  do
 1 groch nastawny fl‘7b do 7‘50 gro„n ac gotowania
7-75 do 9-00, i  f  ka 545 do 5 75, bobi- 5-50 do 6-00, 
hr- "k - 6‘50 uo 7*— , kukuradza uow. O-— do 0.— , ztara 
8'50 do 8*75, chmiel za 56 kilo od 170 do 180 koniczyna 
5Z‘,/*wona 50*— do 60*— , biała 48'— do 55 —, rzwedzka 
60'—  do 60'— , tymotka 20 '— do 28"—

Spirytn* loco *a 50 iii. gotowy 1 8 *0 do 18‘85 
paritaz Tarnopol eskontyngentowy 10*25 do 10*95.

n n d a p n u l  d. 17. zierpnia. bru-s w k< -onach i o 
50 .Igr. Notowano pszenicę na październik 7*38 d > 
7*84, ne kwiecień 7*61 do 7*62; iyt-o ni. pazdzm-nik 8*16 
do 617, na kwieoień 6*41 do 6*42; owies na paidzier.dk 
5*87 do 5*88, na kwieeień 5*60 do 5*61; kukurndza na 
sierpień 6*14 do 6*15, knknrudza na wrzesień 6*15 do 
6*16, knknrndsa na maj 1904 5*06 do 5*07, rzepa! r.e 
sierpień 11*— do 11*05.

Oftuty nr nuenioę: dobre.
Ohęć knp&a: lepss..
Usposobienie: spokojne.
S t :  powietrza: piękny.
W ied eń  d. 17. sierpnia. Onkier 31*90 do —, — 

Nafta galicyjska —*— do — Snirytne .ostabio- 
ny) 40*90.

Dział ekonomiczny.
Z  rynków pieniężnych.

W ie d e ń  d. 17. sierpnia. -'Ta!. ń * '
wej*). Zamknięcie g.ełdj o ,-rodr 2 aźuaj! 30 po ą-j .i - 
nin. Akcye anstr. zanl. bre<l. 359* . węą. i r-
729.00. Anglobanku 276'—. >T u 'pharj 625* — . ->a - 2
dlr. krajów koronnych *09*50 3anV.Tf.rein .i 474* 
deucreditn 919— , Gal. Bankn hirct. 686- — , - 
stwowych 664*50, kolei południowe- 78*50, crana 
— *—, B. —*— , kolei Slbenthai 128*—, kolei 
5440, kolei raerniowooi 578 00. -.i -s^ 334*— 3  s 
ifnran a 454*25, prastieg towar*, .̂e 1355 00 *»i>’ , i
broni 860 00, tureckie tytoniowe. 332*00 Galie. Karpac
kiego Towarzystwa naftowego 1035, ob!v - -w. io 
demniz. 98*50, renta majowi :,l0*25. i-istr. ue.-ńs, - 
njwa 100 5b węg. renta korono -.1 93*70 '-c.| - l.e :y 1. .
kredyt ziemzk. 98*75.  4-procnnt. list* ê ..- i
98*7b 4‘/i-prooeut. lietp baciu krajów. 102*25, S-prooc <t. 
komunał, obligacje Bankn krajowego 102, 4-procfni, 
listy banku hipotecznego 9820. list;. l-r
hipotecznego 101*35, 5-pro-ont. bank-s hipr 
lll'ŹO, 4«proceut. galic. oblig. propinaa. 100*2n 1 -p- ■. 
galio. pożyozka kraj. b r i993 99*85 i J. poń>
oska m. L  »owa 96*85. los*? rurecl ■ : 19 50, marki 117*40, 
ruble 258*—.

W iedeń  d. 17. sierpnia Kurp w ter r. po Tt 
klgi Notowano: pszeu .*a cisańska 8*30 do 8*80, iyto 
iłowi.eme 6*80 do 6*95. jęczmień morawski 6*60 do 7*75, 
knknrndsa węgierska 6*65 do 6*75, - w- « węgierski 3'— 
do 6*20, rzepak 12*— do 12*50, rzepak ua «ierpień- 
wrzesinń — *— , olei rzepakowy na styi-ień-kwie-ieri 
— •— do —*—.

Usposobienie niezmienione.
Stan powietrza: piękcie.

Frankfurt i. 17. Sierpnia. (rieNt zagraniczna 
stryackie kredyty 207*80, Kolej państwowi? 224 75 
ny — *— , Discont-- 00000, Laura 000 00.

P a r y t  d. 17. sierpnia Zamknięcie giełdy. *>■'- pr.- 
centowa rent* 97*75. Mąka —• —.

Berlin  d. 17. Sierpnia. Zamkniecie giełdy Bai: -. . ty 
anstryackie 85*90 (podług obliczenia procent iwego 
rytus —*— , Anstryaeki' k-odc*,; 000'— , D-er . nor . 
di*. 000--

N&desłane
a.lig i  5 ^ *i.A

Knpicle Sctiieizera JeMiie!
=  Za trwałoś towtn gwarantuje ni*

Prosną zadąńao próoolr, naszych nowoici czarnych, 
białych lnb kolorowych od koron 1*15 do *8'— za metr.

Szczególnie: Jedwabne materye na tokisty 
wizytowe, ilubno- balowe 1 spacerowe, na 
bluzki, podszewki oto.

Sprzedajemy do Anstro-Węgier w p ro s t  p r y w a 
tnym i posełamy podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań oolone 1 Op" dOOne

8 c h w e t *e r  &  Co., Lnzet-u  (Schweiz).
774 Seidensteff-aksuort.

K Ą P IE L E  M O R SK IE  d
TLnnrja, v ln o iriokow a  do 30 wrześniu

w , Therj pia-P^łace fdr. Ebersa) 
w Cirkvenicy yod Fiume

Lekarz Polak Pisać do Zarządu po polsku. 
Pocztr w mieiscu.

O R T B ZE ZE N E E .
F ubliczność 

pnckUTając się 
do obowiezkn 

popierania 
frzenysłu ro 
dzitnego, żada 
w sklep 10I 

kop-irt i pa-j 
pieró? listo
wych wyAbu 
nowo założo
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaszci n p -wincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrot .; .if-łych, wzbraniają 
się utrzymywać ua składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawoćw papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajo,(?u i publiczności żąiaiącuj 
wyrobów krajowych jako takie sprzedają, upro
wadzając ją w błąd, a wyrządzi ąo przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdi.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowyoh pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko 1 napisem „W yrób Krajowy* nie 
są w kraju wyra u iane, a ci, którzy je jako wy
roby grajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kreou dalszym nadużyoiom, zmuszony będę ogłosió 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upi »- 
wiają.

8. W . irftemo)owHl J
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierni

K an eelarya adwokatów

Dr. Wincentego Bałabana i Dr. I  llogia
przeniesiona 

m  nic K razzew ikiego 1. S  parter.

H O T E L  E IB O P E J 6 K I
(Alberti Szk iwrona j 

Przyjechali do Lwowi. dnia 17. sierpnia 1903. 
Hr. W. Borkowski z Tarnopola, nr. W. Łoś z Do- 
marowa, M. Śliwiński z Wadowic, H Łopnszynshi 
z Krakowa, J. Dienesmann z Wiednia, Z. Reich 
z Pilzna, S Wesołowski z Sielca R. Krotochwi 
ze Starzysk, S. Padlewica z Czerniowioc, J. Le- 
bisdzik ze Starania, dr. J. Mogilnicki z Rohatyna, 
J, Rudnicki z Husiatynt, M. Kemplicz z Warsza
wy, J. Hayn > V'rocławia, M. Ujejska z Brązo
wieć, J. Filipowski z Kosowa, J Jarzymowsk 
z Ghłopczyc, N. Rosenthal z Rorysk H. bergmai 
z Budapesztu, Broderes z Paryża.

Joanna z Głowackich Trzazkowzka, wdowi po 
kupcu lwowskim, mata* ozwo: g* drobnych] dzieci pc - 
zbawioni wszelkich środków do iyoia; poleoa zię lito
ściwym osobo co z prośbą o dostarczenie jej uczciwego 
zarobku, względnie o złoi j: io dobrowolny ch datków na 
założenie jaiuego. iatererti Przyjmie bieUsnę do zzycia. 
Chwilowo mieszka przy ulicy św. Marciu* 1. 21.

ś & M i
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Książe i milionerka.
(Ciąg dalszy.)

XI.

Bankier dworski.
-~ Pan Sam8on Len  pragnie widsieć się 

* panem.
Słowa te, wyneczone przez służącego, wyr

wały Racksola z Hrzrkrej zadumy

Wyznad należy, że pan Teodor Racksoie, 
właściciel hotelu Babilon, nie czuł się bynaj
mniej zadowolony. Jakaś złowroga tajemnica cię
żyła nad jego zakładem, a mimo wrodzonej by
strości umysłu, nie zdołał jej zbadać dotychczas. 
Wyśmiewał bezowocne śledztwo policyi, w du
chu jednak przyznać musiał, że i jego starania 
nie osiągnęły celu. Wśród publiczności chodziły 
pogłoski o zniknięciu ciała biednego Dimmocka, 
wieść o tern przedostała się do gazet zagranicz 
nych, Racksola zaś drażniła myśl, iżby jego ho
tel miał być przedmiotem dziennikarskich komen
tarzy. Rozmyślał, jakie plotki ludzie tworzyć bę
dą, gdy dowiedzą się o innych niezwykłych wy

darzeniacn: o zniknięciu panny Spencer, o dzi
wnych odwiedzinach Juliana i zaniechaneu przy
byciu księcia Eugeniusza Ton Bfldesheim. Ame
rykanin mozolił się nadaremnie nad rozwiąza
niem tych zagadek; bezskutecznie prowadził 
uciążliwe śledztwo, bezskutecznie wydał dużo 
pieniędzy. Polioya mniemała, że zebrała pewne 
w tej 8prawie poszlaki, ale Racksoie uważał owe 
poszlaki za niedostateczne, skoro nie dały pożą 
dauyoh rezultatów. Jedno było tylko pewnem, to 
jest, że nad jego świeżo nabytym, wspaniałym 
hotelem zawisła ciężka chmura i że rozprószyć 
jej nie miał możności.

— Pan Samson Leri pragnie widzieć się 
z panem — powtórzył służący, nie otrzymawszy 
odpowiedzi.

— Słyszę — rzekł Racksoie. — Czy ma o- 
sobisty do mnie interes ?

—  Pytał o pana.
— Może potrzebuje pomówić z Rocc’iem dla 

ułożenia jadłospisu jakiej uczty?
— Dowiem się, jeśli pan sobie życzy — 

odparł służący i do drzwi zawrócił.
— Czekaj 1 — powstrzymał go nagle Rack- 

sole. — Przyprowadź tu pana Samsona Levi.

Po chwili wszedł bankier ze swobodą, jak
by dawnego zaajomego. Był to mały, krępy męż
czyzna, prawdziwy typ hebrajskiego finansisty,

z kamizelką za krótką, zawieszoną zbytnią ilo
ścią łańcuszków. W  tłustej ręce trzymał laskę o 
złotej gałce i prosto z igły kapelusz; był piątek, 
a pan Levi kupował każdego piątku nowy ka
pelusz ze względu na sobotnią uroczystość. Od
dychał ciężko i sapał, jakby tylko co ukończył ja
kąś herkulesową pracę. Spoglądał na milionera 
wzrokiem, w którym dopatrzeć można było ro
dzaj zakłopotania, ale jednocześnie twarz jego 
okrągła, czerwona, wyrażała podziw dobroduszny.

— Pan Racksoie, jak sądzę... pau Teodor 
Racksoie? Zaszczyt to dla mnie wielki rozma
wiać z panem.

W te słowa przemówił bankier Samson 
Levi. W  rzeczy samej wyrażenie jego nie różniło 
się formą od noworocznych powitań kominiarzy, 
ale brzmienie jego głosu podobało się Racksolo- 
wi. Powiedział sobie w  duchu, że ma przed so 
bą uczciwego człowieka.

— Dzień dobry — rzekł Amerykanin krót
ko. — Czemu zawdzięczyć mam przyjemność?. .

—  Wiem, że czas pana drogi — odparł 
Levi — ja również nie mam wiele chwil do ^tra
cenia; przystępuję więc odrazu do rzeczy. Jestem 
prostym człowiekiem; nie roszczę pretensyi do 
herbów aui do tym podobnych niedorzeczności. 
Pospolity ze mnie finansista i nie ukrywam tego 
przad nikim. Przeszłego wieczoru wydawałem bai

w pańskim hotelu. Kosztował mnie parę tysiącz- 
ków funtów szterlingów i nawiasem mówiąc, na
pisałem już czek do banku dla pana. Nie lubię 
tego rodzaju zabaw, ale w mojem st; nowisku 
bywają one pożyteczne, a żona moja znajduje w 
nich upodobanie. Zatem wydajemy niekiedy bale 
dla naszych znajomych. Nie mam nic do zarzu
cenia zarządowi hotelowemu, wszystko było przy
zwoicie urządzone i elegancko podane, radbym 
dowiedzieć się tylko, dlaczego między gośćmi my
mi znalazł się tajny ajent śledczy?

— Tajny ajent śledczy? —  zawołał zdzi
wiony Racksoie.

— Tak jest — potwierdził bankier stanow
czo, wachlując się kapeluszem i spoglądając na 
Amerykanina z wyrzutem — prywatny detektyw. 
Sądziłeś pan zapewne, że jako wiaściciel zakłada 
masz prawo postępować w tym względzie, jak 
ci się spodoba. Przyszedłem, aby zaprotestować 
przeciwko takiemu postępowaniu. Nie mam zre
sztą pretensyi, ale chodzi o zasadę.

—  Kochany panie Levi — rzekł Racksoie 
— zapewniam pana, że wynająwszy salę balową 
osobie prywatnej, na prywatną zabawę, nie mógł
bym nawet pomyśleć o czemś podobnem.

—  Rzetelnie? pytał Samson, używając 
zwykłego bankierskiego wyrażenia.

powtórzył z uśmiechem— Rzetelnie 
Racksoie.

—  Był na moim balu gość, wcale przeze- 
mnie nie zaproszony. Mam osobliwy dar zapa
miętania fizyognomii. Kilka osób zapytywało mnie, 
co on tam robił. Ktoś poznał w nim jednego 
z pańskich kelnerów, ale nie dałem temu wiary. 
Nie znam zwyczajów, zachowywanych w hot ilu 
Babilon. Nie lubię jadać pc za dombm, nie przy 
puszczam jednak, iżbyś pan kazał któremu ze 
swojej służby pilnować moich gości; tamten czło
wiek nie brał udziału w usłudze, lubo nie żało 
wał sobie mego wina

— Mógłbym może wyświecić w części ta 
jemnicą — oświadczył Racksoie. — Wiedziałem, 
że niez&ptoszone indywiduum uczestniczyło w 
pańskim balu.

— Jakim sposobem doszło to do wiadomo
ści pana ?

— Prostym przypadkiem, panie Lev:; ten 
człowiek był starszym kelnerem hotelu Babilon. 
To Julian.. musiałeś pan o nim słyszeć.

— Nic me słyszałem.

(C d. u.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ct. od wyrazu.

H e r b a t a
ohiósko-rosyjska, zbiór majowy, 
Sonchong 1. złr. 3-76, II. złr, 3--

świeie
Okru

chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeźany.

Lwów, poleca wszeJJ, K a p r a l i k  L  . . .
iyr?M : laiaogrająot. Cenniki bezpłatnie.

Gruszki stołowe lub jabłka stołowe, 
wielkie, wybrane, świeżo 

rwane, 5-cio kilowy koszyk franco, tylko 
koron 3-50, wyżyła za zaliczką D . Gott- 
ined, Zaleszczyki. 212

Rengloty śliwki olbrzymie, jabłka 
rajskie, groszki stołowe, 

jabłka w J kg. koszykach po 3 korony, 
a śliwki węgierskie po 2 k. 40 h. wyżyta 
franro za zaliczką. H. M AIM ANN , Zalesi 
ozykl. 2 13

Clerpący iia
przepuklinę

Księgarnia Polska

pope łn ia ją  
zbrodn ię

w e  L w o w ie ,  u l .  A k a a e o t f e i t a  z ,
poleca dzieła pedagogiczne

B E U i l N E B A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nanki 
obcych Języków bez nauczyciela, z ob
jaśnieniem wymowy i kluczem pod tytnlem

Samouczek
przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
bują mego wynalazku. 8ez operacyi. 
Dostałem złoty m edal! Demonstro
wałem przed profesorem Gussenbaut- 
ram, Prospektu pod dyskrecyą g. atiz. 
C a r l  T l z e l , specyalista, Wiedeń VI, 

Amerlingstrasse 19- 9202

Parow a fabryka wyrobów z ciasta

poszukuje
zestosunkowanego, mogącego dać gwaran

cje kupna jako

rn li i ln t  a i e ś i ł o c l t l  kurs I-szy k. 2 -10 , 
w oprawie k, 2-70, kurs H-gi k 4-8o, 
w oprawie k. 5-30. 

P o la k o - F r a n c u a k l  kurs i-zzy k. 3 -60, 
w oprawie k. 4 ' 10 , kurz H-gi k. 9'ćo, 
w opiawie k. io-— . 

P o l s k o -A n g i e l s k i  kurs i-zzy k. 2*34, 
w oprawie k. 2-74, kurs Ii-gi k. 3 '00, 
w oprawie k. 4-10 .

P o l s k o  -  R o s y j s k i  kurz 1 -szy k. 4*20, 
w oprawie k. 4-70, kors Tl-gi k. 5 '40, 
w oprawie k. 6‘— . 

i n e r y f c a ń z k l  P r z e w o d n ik  z roz
mówkami angielskimi k. 1 3 0 , w oprą- 
wie k. i-8o. 3 1 10

Aptekarza % T h i e r r ^ e ^ o  B a ł a m u t
n a j l e p s s y  d ie t e t y c z n y  ś r o d e k  d o m o w y

przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno 
ściom, zgadze, wzdęciu, etc., uśmierza kaszel, 
kurcze, uwalnia od flegmy. 12 małych albo 6 po
dwójnych flaszek opłacone, razem ze skrzynką 
koron 4. Apteka pod „A n io łem  Stróżem  A. 
T h Ie rry ’ ego w Pregradzie  k. Rokitach - Sau- 

erbrunn, Skład centralny en gros i deta il: 
Aptekarz K a rl Brady, W len 1. 9138

Prawdziwy tylko z obok wydrakowaaą marką tchromu, 
zaktlinicy. Poleca się bardzo ten środek, zwłaszcza pod
czas podróży, aby na każdy wypadek mieć go przy sobie. 

Centralny sŁład na Galicy9 . Z. Rucker we Lwowie.

P e n s y o n p r z e n ie s io n y  ] 
n a  O s s o l iń s k ic h  11. Przyj mnje ucz
niów szkół ludowych i średnich w wieku 
od 8 do 12  lat. Nauczycielska opieka, zu
pełna pomoc w naukach. Zgłoszenia tamże. 
____________________________ 9257__________

Z a k ł a d  w y e k o w a w m o -n a n k o w y
im. Felicyi z Wasilewskich

B O B E B 8 R I E J
Sześcioklasowe Liceum żeńskie. 

Lw ów , a l. r a u t a  1. b, 1, piętro.
9167

Z s i ł r ł e t d .

H a  G a ł
Zgłoszenia pod ssyfrą „TeigW&reu S9ł“ ,
do 1. Q reg r ’g, Annonsen Bur. 

Heinrichagas.e 19 .

Kr . " ” iw " W S n . - g r  a a
w 5 kg. kossach opłacone do kasdej stacyi, 
Winogrona górskie kor. 3.— . Winogrona 
stołowe k. 3 50. Winogrona deserowe k. 4 
Winogrona mieszane muszkat, k. 5. Grusz
ki atutowe k. 3 . Jabłka stołowe albo śliw
ki 3 ‘So. Turkestańskie cukrowe Melony 
k. 3 .50. Zielona papryka 3 -80. Zielone so
czyste ogórki k. 3 '— . Kwiatowy stary Miód 
S kilowa puszka k. 6‘8o. Petrołits &  Pan- 
tlts, właściciel winnicy, Wersebetz (Siid- 

Ungarn) 9*58

I . ,
(nad apteką Mikolaszu;

Rurki 
drenarskie

wykonuje wszelkie Drace melioracyjne, jako t o : 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów  do dre 

nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu

dowy rowów , kanałów, dróg, szos, kolejek elc. i-to. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

F in a b M w a n le  unkateem i&  aię podług  
ka idorazow ej M HiugAloirej um owy.

znakomitej jakości, w wielkich 
ilościach poleca Cegieln ia pa
rowa f fab ryka  w yrobów  g il- I galie. akcyjnego Banko hipotecznego

W  razie już gotow ych planów, nastąpić 

na podstawie tychże, wykonanie pracy,
uioże

nianych „ Karol “ w Polance
K a r o l .  9240

Cenniki na żądanie.

im. Fełieyi z Wasilewskich

R O B E K M K I E J
pod kierownictwem 

Olgi Flilppl 1 Wandy Zawziętówny

W e  L w ow ie , ul. Pańsita 1.5 . 1. p

Rucih pociągów kolojowych
o f e o - w l ą z u j ą c y  25 x - g r o  T a a j a ,  1 .& 0 3  r o l e t a .

Przyjmuje pensyonarki stałe i uczenice do
chodzące. Zakład obejmuje szkołę ludową 
wydziałową, liceum i przygotowania do ma
tury. WsaelMch wyjaśnień udzielają kiero

wniczki zakładu. 9166

Lwowska Izba załatwień
p la c  D ą b r o w s k ie g o  L  8 ,

(wchód do biura od ul. Cichej 1. i w gma 
ehu Towarzystwa uraędników prywatnych)
p o le c a  oddane jej w komisową 
sprzedaż anąJąSki ziemskie w ro
lnych stronach kraju, między temi 
dobra z liczane d> p ierw szorzę

dnych. 9328

25 d :  i - L e r o .  x - g r o  m a j a  
(Czas śiodk wo-europejskl).

9256
T i l e e u u i  i e ń i k l e

1 S - 3s : l a . e o ^ A ^ 3 r  Z a h c ł a d .  n a u k o w y

I i .  I l e d K l a ł k ^ w i k i e j

we Lwewi*s Kopernika 20.
przyjmuje wpisy uczenie dochodzących t stałych pensyona- 
rek od dnia 2fl sierpnia, egzamina wstępne S 3. i 4. wrze

śnia, a rozpoczęcie roku szkolnego d. 5. września r. b.

iieę

lamia Amervkańska
9187 przy ulicy Trzeciego 3faja 1. 11 we Lwowie.

( J o d l i t u u i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

i -L - w c w s l s s .

l i
F i l i a

-ai % kir ,

ul. Jagiellońska liczba
(dawny Ińksl Banka kredytowego).

mm

3

H
W *vw  

fi

POCIĄG
posp-josob

przy oh. o 1

W *

D o  L w o w a  z
N s dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,} Delatyna, ZaleBzcz/k, Wy--  opolaj _ .
inicy, Noriosielicy, Berhomethu Czudina, Serethu, Rsdowiee.

2 31
Dorny Watry i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

610

3-20

810 —
815
8-56

Krakowa (Berlina, Wrocławia, WarBzawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąeza, Oświęeima, Zakooanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do S0|9 >vł.) llrodlny, 
Putny, Suozawy 

Brzuehowic (od 17|5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 90|9 włąoznie)

Ł e  L w o w a  d o
Z d/forcj. głównego

Ba wy ruskiej, Sokala 
rako

pr
borez (Pesztu)

Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 1’ragi, Zal.ooanego 
>rzen Kraków, 8 tróża, Orłowa (1)5 do 30[9 włącznie), Slezii La-

3-14
4'35

Stryja
Bummwi. Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa Potutor, Kórosmezó
Lawoeznegc, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiuy 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 

Zuezkę, Wyżniey, Serethu, Suszawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna. Kopyoz. 
Brzuehowic (od 17|F» do 13|9 włąoznie w niedzielę i świętaj 
Tnchli (od 15|6 do «0|9j, Skolego (od 1|5 do 30|9'), Stryjz, Jhyrowa 

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, P itutcr,

Bzezyk, UuBiatyna, Iwauia pustego, Skały, Kopyuzynieo 
Iekan, Żydaezowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudiua b n  iiay  

Suezzwy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 0»\ ięciu.a, 

, Orłowa, Mieiuą yia Dembiea, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala. Lubaczowa, Kawy ruskiej

(parter od fr o n t i )

kupuje i sprzedaje wsseikie papiery wartoóelowe 1 waluty zagranfesne po możliwie naj- 
skrupulatniejssyoh kursach, uskutecznia poii takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
g ie łdow e sarówno na gieldsie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaea wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

8-40 -

Cortwlwy onędow o ed 9-le J do 191/, — 1 od B do 41/,.

Oddział v\-’ k ład k < » w  .ą
przyjmuje wkładki na 4 książeczki oezczczędnościowe.

8-35

(•50

2-40:

2-50|

•i‘30 
t -45

9.05
916
9-2b
9-40

10-35
10 *. 3
114

1-55
2-10 
2-lt

(No.vo-

Bnniehowie (od 17|5 do 13;S włąoznie w niedzielę i święta;
Brzuehowic (od 15|5 do 1519 w dnie powszednie)
K rak o w a , (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi >. Z ; 'h o j 

nego przez Kraków (od 25|tS do 1519), N. Sącza, Orłów i (i d I (7 
de 15/9), Jasła, Lnbaokowa Sanoka, Rymanowa, Iwonicuft 

Brzuohowio (od 17|5 do 18|9 włąeznie w niedzielę i święta! 
lokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórosmezó, lv.tut tr, 

sielioy, Domy Watry, Suezawy 
Janowa (od 1|5 do 30|9)
Pnstnmyt (od 1|6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, .iosła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
10*0011 * )  Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, .Jasła
10‘07|| Janowa (od 17)5 do 13|9 wł. w niedzielę i święta)

Podwołocsysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K.-pyczyniee, Lales.c/.yt;
Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławie, Kochawiii)
* ) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta)

—  10*90

1 fddzial towarowo - handlowy
Na dworzec. „Podzamcze 

Tzrnopola, Borez wielkien, Grzymałowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa;, Brodo*

załatwia caynnoóci handlowo-komisowe, a zatem : zaki pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry
tusu, artykułów pastewnych, satucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Podwołoezysk, (Odessy, Kij 
5:Qfi .Podwołoezysk 

Iwania

3088Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, /'oto i srebro 

"P "-  a  S  5 (P a rte r  w podw órin ). ■ ■ t*

, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gr 
, (Odessy, Kijowa), Kopyezyi 
pnstego, Skały Husiatyna, Br

Grzymał., Husiatyna, Kopy^z.
niee, Żaleszezjk, 

Irodów
Potut >r,

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowaj, Brodów, Kopyozyuieo, żales ze»>k 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

— 305

__ 3*15
— 325
— 3-30
— 3*40
—
— 3 15

ftJO

6-40
— 710
— 8-14
- - 7-80

.r-r_ 9-00
— 9-55
— 10 48

10*55v

1100l
ll-osj

Krako.va, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
i K wwadowa, JaBła Chabówki, Zako^ anego p. Rzeszów, Orłowa 
lekau, (Jaja, Bukaresztu, Constaney), Czortkowa, Kbrdsnezd (od 1/5 

lo 30/9), Słob. run^., Nowcłiiliey, Serethu. Bebhotueiu Borr-imy 
Buczawy, Dorny Watry, Koeuaania 

Krakowa, (Wiednia. Wroo-awia, Berlina, 1’ragi, Ktrlsbadi) Ohyrowa
Bambora. Jasła, 3tró , Mieloa, Oriona, Wleli •zki, Oswieeima ’

Bizudbcwie (od 17|5 do 1319 włąezuie cod denn e)

lecan, (JasB , Bukaresztu), Potuszan, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó, 
Nowosielioy, Brodinj, Putnv, Dorna Watry (od 1/7 do 31/0 
Suezawy

Podwołoezysk (Kijowa, Odssjy), Brodów, i .opyczynie.;, Bu ii?
avroeznsg(u (Pesztu), Drohc bycza, Borys.r wir,

K.akowa Wiednia, Wrocław ai, Berlina, Piagi Karlsbadu), uubaoziwa, 
Sam jora, Chyrowa, Or owa 

Kratowa, .Wiednia, Warszawy, Prap, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
lwu doza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego fepeza, Orłowa (od i 7 do 
15jS), Jasła

Law. eznego, Chyrowa Borysław (ałnsz ł 
Jano .va
**( Sambora. Chyrowa
fas'«ca Sokala, Lubaczowa ,
C/śmiowieh Delatyna, Potutor, Nowrsielio,
Tarnopola, Potutor,
Janct/a (od 17|5 do 13|9 włącznie w medzialę i ęta)
Podw iłoezysk (Kijowa, Pdessy), Brrdów K rpyez/oiee, żale Jiyk, il i- 

siaty a, Skały, Iwania pitiiego, Grzymałowa 
Pnsto.nyt (od 1|6 do 18|9 włącznie w nieaiislę i i"/< tta)
Brzneiiowie (od 17|5 do 13JS włą jznie w niedzi ię ■ swięt •;
* ) Lubiei ia wielkiego (od 15/5 do 159 w rielsielę i świę i)
Iekan, Potuh r, Kałusza, Czortkoa z, Zaleszizyk, W , żoioy, doroamoid 

Kocm&ua, Dorny Watry, / os wy, Bnkares/tu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, B jrliia, Pr tgi, -a Isb.tdu) lnała, Caa- 

hówki, Zakopanego, Wielio.ki, N. Są sza, •iu*e/,->vł 
ruehłi (od . 6,6 do 30/9 włą,z me •. Skolego fo i I . <u id/t wr , Stryja 

Chyro w , Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9;
Rseszowa, Lub ru/owa
Brzuohowio (id  15/5 do 15|9 włjeznie)
* )  bamhora, Ohyrowa

Me/.3

204

6-43
1057

U

Sti uisławowa, i  da rowa
Kr. kowa, (W ie t i.is, Wrocławia, Berli. a, ‘V.irVtza w i), •*; row.

Laborez J  eszln), N. Sjesa, )rł iwa (1(6 do i  -j?(j, 1 ' i i  mu
Jan-wa (od L-,J do Ia|9 wł. w dnie oowsz,, od 1|■> <ip *>■•> wł i ->J 

14 “ do 3(vt włjeznie codziennie)
Lawoomego, (Peiztu), Chyrowa, Boiys.awia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuuho ric (od 18|5 do i8,9 wł, w nie Iziele i święte;
Przeuiyśia (od 115- lo d lii! wl.) Ohjror*, Jlezó Lao-rez (P.nz .a)
Podwołtazysk (Kijowa, ódesiy), Brodów
Janowa (od 17|5 do 13|9 w». w mediiel r ś rięta)
Ickan, C ortkowa, Atlesiozyt, Deiat.-na, Wyiny, Kitouaoi., Nrwosid- 

lie Berhome hu,Czuluia, Se.mthu, ttioliny, U rn Watry -iu- 
i zr wy

Krakowa, (Wiednia. Wioołarti, Wairzawy, P:agi, Karl >baJu. Ja- . v», 
Rymanowa, Iw. tiieza, T >rnobizegu, Orł <wa, Wteiie/k:, ihaoówir, 
2akopanego (o 1/7 lo ltV9!

Podwołro ysk, Brodów. Ko/ yozyniC', iw uia pmt.igo, P.nut.r, Szały, 
Hauatyna, Ziało zezjk, Grzy tałowi

Stryja

dworra _ t-0 ‘isa ucze-

Podwołottj sk, (Kijowa, hiessy), Br idów, Koj-yc/.yiuee, 
Tarnopoh ,  Potutor
Podwołoc ,) ik, (Kijo.fa, liessy) Irodów, ż opyozynier- 

Hu i tyua, Śk ,ły, lrrania oustego, Grzymałówr

Podwołoezy k (Kijowa, Ouessy), h-hiów 
Podwołoezysk, Kopyezyure., Iwan.o puste, 

azyk, Grzym.łowa

.O S la tłU a

Lal es czyi,

•kary. Bosiat/oKalosz

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-enrooąiski jest późniejszy o 16 minr.t od ci: bu lwowskiego. — 'V mieś iia i y iajr. 
bilety jazdy: Zwykle bilety : ageneya dzienników J. St. Sokołi wskiego w parsiu Hausmana 1. 9 oi 7mej rano do -ruej godziny wie zr rent, za.. z.;>ki’e 
i wszelkiego innego órodząju bilety, taryfy, illustrowano przew dniki, rozkłady i tzdy itp. biuro lnform (ęyjne kolei piist.-owye t (ul. K a. tck.oii i. -i w h,. - 
dwóran, sohody II. drzwi nr. 52; w godzinach uizędowych (od 8 rano do 8 p. poł., w święta od 9 przedpoł. do 13 « po/udnii).

m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . L drukarni i litografii Pillera i Spółki.


